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STANISŁAW ESTREICHER 


Monopartja 


Na wszystkie niedomagania życia poli- 
tycznego, pojawiające się przy systemie de- 
mokratycznym, zaczęto szukać w ostatnich 
czasach — w niektórych przynajmniej kra- 
jach — lekarstwa w stworzeniu monopartji. 
Rozwiązano przymusowo wszystkie str. nnic- 
twa polityczne; zniszczono lub starano się 
zniszczyć wszelkie organizacje społeczne, hu- 
manitacne, kulturalne; a na tych gruzach 
zbudowano oficjalną organizację narzuconą 
społeczeństwu z góry, mającą mu zastąpić 
wszelkie dotychczasowe samorzutne objawy 
życia, poddaną centralnemu kierownictwu, 
nominalnie zależną ślepo i wiernie od «Wo- 
dza». Taka była zwłaszcza reakcja przeciw- 
ko rozwydrzonemu «partyjnictwu» w dwóch 
wielkich mocarstwach dzisiejszej Europy — 
w Niemczech i Włoszech. 

'I w jednym i w drugim kraju może się 
system monopartyjny poszczycić znacznemi 
sukcesami. Utrzymał ład i bezpieczeństwo 
wewnętrzne, umiał zapewnić obu państwom 
silne stanowisko w polityce zagranicznej. 
Stało się to powodem, dla którego i poza 
temi dwoma krajami pojawiły się usiłowania, 
aby system monopartyjny przeszczepić i za- 
stąpić nim ustrój demokratyczno-liberalny. 

Nie brakło takich usiłowań i w Polsce, 
która przez nadużycie systemu demokratycz- 
no-liberalnego bardzo wiele ucierpiała i mu- 
siała przed nim się bronić. W latach, w któ- 
rych organizował się w Polsce B. B. W. R., 
sądzono — przynajmniej w niektórych ko- 
łach — że stanie się on w krótkim czasie 


monopartją polską, tembardziej, że w osobie 
Marszałka miał osobistość naczelną, nadającą 
się na Wodza Narodu. 

Jednakże do przetworzenia B. B. W. R. 
na monopartję nie przyszło; prawdopodob- 
nie nie odpowiadało to intencjom Marszał- 
ka. Rozwiązania partyj innych nie przepro- 
wadzono, choć je tu i ówdzie spróbowano 
rozbijać. Zniszczenia społecznych organi- 
zacyj samorzutnych nie dokonano, w tym 
stopniu przynajmniej, jak to uczyniono 
w krajach  monopartyjnych. Ostatecznie 
Blok Bezpartyjny został po śmierci Marszał- 
ka rozwiązany, a nasze życie polityczne sta- 
nęło na rozdrożu: czy wrócić do systemu 
demokratycznego, czy też podjąć nową pró- 
bę rządów monopartyjnych, tym razem 
z większym rozmachem, konsekwencją i bez- 


względnością? 
Przyczyny, dla których pierwsza próba 
się rozbiła — i to, jak się zdaje, o niechęć 


Marszałka do tego rodzaju systemu rządów— 
są jasne. System monopartyjny da się zrea- 
lizować tylko w pewnych warunkach: jedno- 
litość opinji w masach, przeniknięcie ich 
(a nawet słanatyzowanie) pewnem hasłem, 
wytworzenie bezwzględnej wiary w Wodza, 
brak poważniejszych tarć społecznych i prze- 
ciwieństw narodowych wewnątrz państwa, 
możność stłumienia nielicznej opozycji przy- 
musem i terrorem. W tych sprzyjających 
warunkach rozwinęły się rządy monopartyj- 
ne Mussoliniego i Hitlera. Poprzedziło je 
w obu krajach wytworzenie silnych i zwar- 


tych organizacyj faszystów i rasistów o po- 
pularnych, entuzjazmujących masy hasłach. 

Stojąca na rozdrożu w chwili dzisiejszej 
Polska musi się zdecydować, w którą stronę 
ma się zwrócić. Zburzone są podstawy do- 
tychczasowych systemów. Społeczeństwo jest 
zdezorganizowane i na powierzchni swej 
apatyczne. Wszyscy czujemy, jakie tkwi 
w tem niebezpieczeństwo na wypadek zabu- 
rzeń wewnętrznych lub zawikłań zewnętrz- 
nych. Bo że wewnątrz społeczeństwa nur- 
tują wielkie namiętności, albo nie ujęte 
w żadne karby albo kierowane przez czyn- 
niki nieodpowiedzialne, pozbawione wszel- 
kiego doświadczenia, a często i prymitywne- 
go nawet patrjotyzmu, o tem chyba nikogo 
przekonywać nie potrzeba. 

Od kilku miesięcy słyszymy, że naczel- 
ny komendant Związku Legjonistów pułk. 
Adam Koc z polecenia gen. Rydza Śmigłe- 
go opracowuje projekt, mający na celu zor- 
ganizowanie i wciągnięcie społeczeństwa do 
życia politycznego, od którego jest ono ja- 
skrawo odsunięte. Projekt jego nie jest do- 
tąd ogłoszony; to co ogłoszono, nosi znamię 
nieautentyczności i spotkało się z autoryta- 
tywnem zaprzeczeniem. Nie sądzę też, aby 
ten projekt poszedł po linji tworzenia w Pol- 
sce monopartji na wzór hitlerowskiej lub 
faszystowskiej. Nie widzę w Polsce żadnych 
do tego odpowiednich warunków. Nie 
istnieje w Polsce człowiek o autorytecie 
Mussoliniego; nie istnieje zwarty materjał 
ludzki, gotowy karnie i ślepo słuchać «wo- 
dza»; nie istnieje jednolity światopogląd po- 
lityczny; nie istnieją hasła fascynujące i hi- 
pnotyzujące olbrzymią masę ludności. 

Jeden z ogłoszonych dotąd projektów, 
wciągnięcia społeczeństwa do życia politycz- 
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nego, tworzy całą hierarchię nowych biur, 


ajencyj i egzekutyw — rad opinjodawczych 
i centrali rozkazodawczych — referentów, ko- 
mendantów i szefów, — nie podaje tylko, 


skąd wziąć mózgów i rąk, aby one w tych 
niezliczonych kółkach zgodnie i z przekona- 
nia pracowały. Co je ma razem zespolić i za- 
palić? Co je ma natchnąć do tej pracy za- 
ufaniem i entuzjazmem? Póki na to pytanie 
nie usłyszę odpowiedzi, nie mam żadnej na- 
dziei, aby drogą z góry narzuconej biurowej 
organizacji dało się wyczarować zaufanie mas 
społecznych i ich zapał dla idei państwowej. 

Nie, — droga monopartji, zorganizowa- 
nej biurokratycznie czy też nawet wojskowo, 
nie wydaje się trafną w dzisiejszej ciężkiej 
sytuacji, nie zapobiegnie ani bierności jed- 
nych, ani roznamiętnieniu drugich, ani głu- 
chemu pomrukowi u trzecich. Nie sądzę 
też, aby ktokolwiek, kto jasno widzi a trwo- 
ży się istniejącem niebezpieczeństwem, mógł 
wkroczenie na tę drogę doradzać. 

Jeśli więc nie możemy, jeśli nie powin- 
nimy raczej, powracać na drogę rozwydrze- 
nia partyjnego, na drogę tych walk dema- 
gogicznych, które taką szkodę wyrządziły 
Polsce w pierwszych ośmiu latach jej pono- 
wnego istnienia, którędyż szukać wyjścia 
z dzisiejszej sytuacji? Zdaje mi się, że pozo- 


LJ LA Lad E 
Wieści krajowe 

Polska Agencja Agrarna podaje: 

Starosta powiatu w Hrubieszowie otrzymał nastę- 
pujące pismo, podpisane przez mieszkańców wsi Żu- 
ków, gminy Miączyn powiatu Hrubieszowskiego. 

„My, niżej podpisani, mieszkańcy wsi Żuków, 
gminy Miączyn powiatu Hrubieszowskiego, szczerze ża- 
łujemy popełnienia czynu krwawego, który miał miej: 
sce w naszej wsi dn. 16.IX b. r., przepraszamy Pana 
Starostę jako Przedstawiciela Władz Państwowych i pro- 
simy o darowanie nam tak haniebnego i niepoczytal- 
nego czynu. 

Czyn ten był przygotowany przez agitatorów, któ- 
rzy zbałamucili naszą młodzież i nas starszych. Agita- 
torzy, żerujący na naszej naiwności, prowadzili do ma- 
sowego oporu władzy. Zwracamy się przeto do Władz 
Państwowych i prosimy, by przedewszystkiem ukarali 
agitatorów i burzycieli porządku publicznego. Prosimy 
o ukaranie tych, którzy na terenie naszej miejscowości 
rozpętali dzikie instynkty i demagogicznemi hasłami 
zachęcali do krwawych wystąpień. My chcemy praco- 
wać Spokojnie na swych zagonach dla dobra kraju 
i swych rodzin. 

Na przyszłość nie pozwolimy, by obcy najemnicy 
zatruwali jadem swej nienawiści serca naszej młodzie- 
ży i nas samych. 

Żałując ogromnie za popełniony czyn, przyrzeka- 
my obecnie, iż będziemy wspólnie z władzami bezpie- 
czeństwa zwalczali burzycieli spokoju i ładu publicz- 
nego. Każdego agitatora, napotkanego we wsi lub 
z pośród swoich, zobowiązujemy się demaskować i wy- 
dawać go władzom, jak również każdego czyhającego 
na spokój, życie i mienie demaskować przed władzami 
co solidarnie i szczerze stwierdzamy swojemi pod- 
pisami. 

Następuje 50 podpisów. 

Komentarze do tego listu podajemy w rubryce 
„Przegląd prasy krajowej“, jako przedruk z Czasu, 
dziennika ani bojowego, ani szczególnie opiekującego 
się chłopami. 


ODNOWA 


staje tylko droga demokracji bez demagogji, 
droga umiaru i środka między polityczną 
swywolą a polityczną represją. W naszem 
społecznem i geograficzaem położeniu, dużo 
grożmiejszem niż gdzieindziej, przy naszem 
rozdarciu na radykalne lewe i prawe grupy; 
przy niskiem politycznem wyrobieniu szero- 
kich mas — nie da się w Polsce rządzić de- 
moliberalnie, to rzecz pewna. Ale nie da 
się też rządzić «rozkazodawczo» i monopar- 
tyjnie; niezdecydowane i połowiczne próby 


tego rodzaju rządów, podejmowane w Pol- 
sce, dostatecznie chyba o tem przekonały. 
Tylko rząd, który będzie miał za sobą rów- 
nocześnie powagę, siłę i zaufanie społeczeń- 


stwa — oparte nie na nakazie, ale na przeko- 
naniu — uniknie błędów a może i klęsk, ja- 
kie inne rządy czekają. Nie jest wcale ła- 


two tę drogę umiaru znaleść, — ale mając 
sporą liczbę doświadczń, jak się rządzić nie 
powinno, wynalezienie takiej drogi nie jest 
rzeczą beznadziejną. 


MARJAN KUKIEL 


Łuna od Hiszpanii 


Łuna od Hiszpanji czerwieni się nad ca- 
łą Europą i na sprawy jej rzuca odblask zło- 
wrogi. «Z dymem pożarów» nieszczęsnych 
miast hiszpańskich, «z kurzem krwi brat- 
niej» hiszpańskiej toczy się walka zacięta 
dwóch potęg o zasięgu światowym. Nie to- 
warzysz Largo Caballero, premier i wódz na- 
czelny wojsk rządowych, ma w ręku ster po 
stronie czerwonej, ale ambasador Moskwy, 
reprezentant polityki Kominternu, zmierzają- 
cej do zsowietyzowania Hiszpauji, by z kolei 
zsowietyzować Francję i nareszcie wyprowa- 
dzić rewolucję proletarjacką, wiodącą na 
niedość sprzyjającym gruncie rosyjskim su- 
chotniczy żywot, na tory światowe. A ponad 
wodzem powstania narodowego, generałem 
Franco zaznaczają się wyraźnie opiekuńcze 
i kierownicze ręce «Fiihrera» i «Duce», 
pragnących stworzyć sobie tutaj sprzymie- 
rzone i bratnie państwo, uformowane na 
obraz i podobieństwo czy to faszystowskiej 
ltalji, czy to Trzeciej Rzeszy, szachujące od 
południa Francję «frontu ludowego», Francję 
sprzymierzoną z Sowietami. Obie strony — 
Berlin i Moskwa — każda po swojemu robią, 
co zrobić są zdolne, celem zgeneralizowania 
zatargu. Jak przed wojną światową Peters- 
burg nie szczędził intryg, podstępów, pro- 
pagandy, złota, by uwikłać Francję w wojnę 
z powodu obcych jej spraw bałkańskich, tak 
Moskwa dzisiejsza temiż środkami, a ponad- 
to naporem mas robotników francuskich, 
wtrącić usiłuje Francję w wojnę w obronie 
hiszpańskiej «Frente popolar». A z drugiej 
strony Niemcy ustami «Fiihrera» głoszą kru- 
cjatę przeciw komunizmowi, grożącemu świa- 
tu i już upajają się, jak przedćwierćwiekiem, 
mirażem nowych «Kriegsziele», nowego «Platz 
an der Sonne» — na słońcu Ukrainy, czy 
nad Donem, czy nawet na Uralu. Jeśli po 
mowie «Fithrera» i mowie sowieckiej «ka- 
rabiny same nie zaczęły strzelać», to może 
dlatego, że obie strony jeszcze nie czują się 
dość silne, że jeszcze układ sił na szachow- 
nicy europejskiej nie jest ustalony, że trwa 
jeszcze gra o zjednoczenie tych, neutralność 
tamtych. Ale nie biją się przedewszyst- 
kiem dla tej prostej racji, że pośrodku jest 
Polska: 

W położeniu najdrażliwszem, wobec wid- 
ma utworzenia się i starcia dwóch bloków, 
z których każdy groźnym byłby dla przy- 
szłości naszej, polityka polska ponosi zaraz 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo Rzplitej 
i za pokój świata. Stanęła wobec zadań ogrom- 
nych. By sprostać im, musi być narodową. 


Nie wolno jej być niczyjem narzędziem. 
Nie wolno jej wystawić Polski na groźne 
sam na sam z jednym z dawnych zaborców. 
Musi być mocną wolą świadomą narodu 
i jego zautaniem. Winna mieć sternika, któ- 
ryby wolę tę świadomą umiał wyzwolić, 
uzbroić się zaufaniem powszechnem. 
* x 
* 


To nie wszystko. Odblaski łuny od 
Hiszpanji rozświetlają inne jeszcze sprawy, 
nam bliskie. Widzimy, co niesie ze sobą 
rewolucja i wojna domowa w dzisiejszej 
Europie. 

Dalecy jesteśmy od generalizowania zja- 
wisk hiszpańskich. Pisaliśmy w «Odnowie» 
o tem, jak historja pracowała nad pogrąże- 
niem Hiszpanji w anarchję i że brak zewnętrz- 
nego niebezpieczeństwa przyczynił się do te- 
go niepomiernie. Zwracaliśray też uwagę na 
szczególne zjawiska w układzie stosunków 
społecznych w tym kraju: brak w całych pro- 
wincjach własności chłopskiej, będącej wszę- 
dzie rękojmią ładu społecznego, latyfundja 
z jednej strony, proletaryzacja i nędza mas 
z drugiej, stan rzeczy bodaj taki, jaki byłby 
u nas, gdyby nie było przyszło uwłaszczenie, 
coś, co pod sag r stosunków rolnych 
przypomina Polskę z przed stulecia. Grozą 
przejmujące obrazy Hiszpanji dzisiejszej, krzy- 
czące o nowego Goyę, mówią zarazem, czem 
grozi zepchnięcie mas ludowych w ponie- 
wierkę i nędzę. 

Mówią one, oczywiście, o pewnych, 
okrutnych i krwiożerczych instynktach drze 
miących w duszy tego narodu. Przykro ra- 
nić tu uczucia szlachetnych patrjotów hiszpań- 
skich, a niektórzy z nich są na naszej ziemi. 
Dowodzą oni, że to nie Hiszpanie palą kościo- 
ły, krzyżują księży albo palą ich żywcem — 
to agenci Moskwy. Nie godzimy się z tą 
symplifikacją. Może być tam sporo Rosjan 
i innych komunistów — cudzoziemców. Mo- 
gą odgrywać nieraz rolę inicjatorów. Ale 
zbrodnie te popełnili w wielu wypadkach 
wymienieni z nazwisk Hiszpanie, aprobowali 
lub usprawiedliwiałi inni Hiszpanie, najdzik- 
si zaś 1 najokrutniejsi, anarcho-syndykaliści, 
to już nie agenci Moskwy, to ruch rdzennie 
hiszpański. Okrucieństwami zaś, ze smutkiem 
należy to stwierdzić, splamiła się i strona 
druga, przyczem nie wszystko było zrozu- 
miałą represją. Zbędne jest wymienianie tu 
znanych powszechnie faktów rzezi masowych. 
Zanotujemy inny, szczególniej dla nas przy- 


kry. Czytaliśmy wywiad z dowódcą obroń- 
ców Alkazaru, bohaterskim pułkownikiem 
Moscardo. Jakaż kalderonowska tragedja... 
Byliśmy pełni uwielbienia dla niezłomnego 
dowódcy, współczucia dła nieszczęśliwego ojca, 
który, nie chcąc sprzeniewierzyć się swej 
powinności, tem samem podpisał świadomie 
wyrok śmierci na syna, zakładnika u wro- 


gów i więcej jeszcze — wyrok ten musiał 
mu sam oznajmić. I nagle — w tymże wy- 
wiadzie, z tychże ust — dowiadujemy się, 


że po oswobodzeniu Alkazaru wziętą do nie- 
woli obsługę artylerji rządowej z cudzoziem- 
skimi jej oficerami — rozstrzelano... Zrywa 
się nić zrozumienia pomiędzy żołnierzem 
polskim, a bohaterem ode AM Czujemy 
się znowu dalecy. 


Są tam przeto zjawiska swoiste, czysto 
hiszpańskie. Ale zajadłą i okrutną bywa 
każda wojna domowa, zwłaszcza, gdy znaj- 
dzie w niej złowrogi wyraz nienawiść spo- 
łeczna. Bywa taka wojna okrutniejszą, dzikszą 
od zewnętrznej. A choćby mniej kraju zni- 
szczyła, mniej ludzi wymordowała, spusto- 
szenie szerzy w innej dziedzinie: zabija su- 
inienla. 


Skąd się wzięła ta potworna wojna do- 
mowa? Zaczęło się od rewolucji, w której 
żywioły umiarkowane, mieszczańskie, nawet 
wyraźnie katolickie, złączyły się przeciw bez- 
dusznym rządom biurokracji wojskowej z ra- 
dykałami i socjalistami. Mechanizm wyda- 
rzeń, napór i akcja bezpośrednia komuni- 
stów i anarchistów, reakcja części narodu 
przeciw zbrodniom czerwonych, reakcja dru- 
glej przeciw zamachom monarchistycznym 
białych, zmiotły z widowni wszystko prawie, 
co było pośrodku. Strzępy zaledwie dawnych 
liberałów znalazły się przy powstańcach, 
strzępy dawnych radykałów ostały się przy 
«rządzie ludowym». Wytworzyły się dwa 
obozy bratobójczej walki. 


Czy mas, Polaków, byłoby stać na po- 
dobną próbę? Na rewolucję radykalno-spo- 
łeczną, czy Kkontrrewolucję narodową? Za 
pierwszą wystąpiłyby niezwłocznie sprzymie- 
rzone siły komunizmu, za niemi w stosownej 
chwili opiekuńcze wojska sowieckie, — prze- 
ciw nim — w naszej niby przeciw komu- 
nizmowi obronie, proszone czy nieproszone 
wojska Trzeciej Rzeszy. A kontrrewolucja 
narodowa, nawet zwycięska, ciężko musiała- 
by opłacić samą bezczynność zachodniego są- 
siada, by skorzystawszy z jego ERT zu- 
pełnego rozbioru nie ściągnąć na Polskę. 


Nie stać Polski na rewolucję i wojnę do- 
mową; stać zaś jeszcze na to, by obu unik- 
nąć. A gdy życie nasze wewnętrzne na- 
brzmiałe jest grożnemi konfliktami, nakazem 
rozsądku i sumienia jest rozbrojenie zemsty 
i nienawiści, wskrzeszenie zaufania, umożli- 
wienie zjednoczenia narodowego. Mamy 
u siebie zarysowujące się obozy, odpowiada- 
jące hiszpańskim; moglibyśmy przy wybo- 
rach łódzkich ocenić ich siłę liczebną i dy- 
namiczną. Ale mamy to, czego Hiszpanja nie 
posiada: miljony chłopów 0 rozbudzonem 
poczuciu patrjotycznem 1 obywatelskiem, sta- 
nowiące dziś jeszcze, pomimo nędzy i rozgory- 
czenia wsi polskiej, opokę, na której oprzeć 
się może trwała budowa przyszłości, opokę, 
o którą nawałnice dziejowe się rozbiją. Dro- 
ga, wiodąca do tych celów jest wiadoma 
ludziom, od których sprawa w pierwszym 
rzędzie zależy. Że czas nią pójść, ostrzega 
łuna od Hiszpanii. 


ODNOWA 


W. NIENASKI 


Droga do Londynu 


Jak donosi oficjalny komunikat Foreign 
Office p. min. Beck będzie bawił w Doni 
nie w czasie od 8 do 12 listopada, «w cha- 
rakterze gościa rządu Jego Królewskiej Moš- 
ci». A zatem zupełnie oficjalnie. 

Wizyty w Londynie polskich ministrów 
spraw zagranicznych nie należą do zdarzeń 
codziennych. I mają swoją wagę. W szcze- 
gólności w obecnej sytuacji wizyta p. min. 
Becka może mieć znaczenie bardzo duże. 
Może — ale uie musi. Zależeć to będzie 
od tego, jaka to droga prowadzi polskiego 
ministra spraw zagranicznych nad Tamizę. 
Czy ta przez Paryż, czy ta przez Berlin. 
Innemi słowy, z czem i po co przyjeżdża do 
Londynu. 


To jest najważniejsze. | dlatego nie 
przywiązujemy wagi ani do tego, czy wizy- 
ta ta jest protokolarnie rewizytą p. Edena, 
który bawił w Polsce w 1955 r., ale nie był 
wówczas jeszcze ministrem spraw zagranicz- 
nych, lecz ministrem dla spraw Ligi Naro- 
dów (co przypomina komunikat angielski), 
czy też pierwszą wizytą; ani do tego, kto 
o nią zabiegał i do kogo należała faktyczna 
inicjatywa. Nie przywiązujemy też wagi 
nawet do tego, jak p. min. Beck będzie przy- 
jęty w Londynie i jakie posypią się na nie- 
go zaszczyty i honory. Nawet największy 
splendor przyjęcia nas nie zmyli. Oceniać 
będziemy tylko konkretne rezultaty i to 
w porównaniu z temi celami, które w obec- 
nej sytuacji politycznej mogą i powinny jej 
przyświecać. 

Ei R trzeba przedewszystkiem wizytę 
tę sprowadzić do właściwych wymiarów. Nie 
może być mowy o żadnej paraleli pomiędzy 
wyjazdem p. min. Becka do Londynu a po- 
bytem we Francji gen. Rydza-Śmigłego. 
Bredzić o tem mogą tylko nieprzytomni 
entuzjaści polityki naszej ulicy Wierzbowej, 
szukający dla niej sukcesów za wszelką cenę. 
Nie można odnowić przymierza z” Anglją, 
bo go nie było i niema. I nikt nie oczeku- 
je od p. min. Becka, aby przymierze takie 
przywiózł z Londynu. Nie może być mowy 
nawet o uzyskaniu konkretnej pomocy an- 
gielskiej dla Polski, n.p. finansowej. Kredy- 
tów politycznych Anglja obecnie nie udzie- 
la, a kredyty ściśle gospodarcze idą swoją 
drogą i trzeba tylko, aby im polityka nie 

rzeszkadzała. Pomiędzy temi dwiema po- 
oh brak poprostu tertlum comparationis. 
I sztuczne rozdymanie znaczenia wizyty lon- 
dyńskiej n.p. na zasadzie zewnętrznych ob- 
jawów dobrego przyjęcia byłoby wręcz szkod- 
liwe, bo mogłoby wywołać zgoła nieuzasad- 
nione nadzieje i uśpić konieczną czujność. 

Wizyta londyńska służyć może tylko 
pożytecznej wymianie poglądów, z której 
nie należy oczekiwać żadnych konkretnych 
wyników i żadnych natychmiastowych re- 
zultatów. Ale taka wymiana poglądów dać 
może bardzo dużo i przygotować jeszcze 
więcej. Ale może też wiele popsuć. Zależnie, 
powtarzamy, od drogi, która p. min. Becka 
prowadzi do Londynu. 

Komentując wiadomość o przyjeździe 
p. min. Becka prasa angielska wymienia ca- 
ły szereg przypuszczalnych tematów lon- 
dyńskich rozmów. Jest w tem oczywiście 


wszystko. W czasie kilkudniowego pobytu 
polskiego ministra spraw zagranicznych, któ- 
rego nie wypełnią żadne konkretne rokowa- 
nia, znajdzie się niejedna okazja do porusze- 
nia tematów najbardziej ogólnych i bardzo 
szczegółowych, które obecnie stanowią przed- 
miot zainteresowania dyplomacji europejskiej, 
Ale poglądy p. min. Becka na sprawy hisz- 
pańskie czy nawet neutralność belgijską mo- 
gą tylko pośrednio interesować angielskich 
mężów stanu. Poza dwiema sprawami kon- 
kretnemi, t.j. sprawą Gdańska i sprawą pol- 
skich dążeń kolonjalnych, w których to spra- 
wach zresztą nie oczekujemy w czasie wizy- 
ty londyńskiej żadnych pozytywnych roz- 
strzygnięć, poprostu dlatego, że obie dla 
Anglji są drobnemi wycinkami większych 
kompleksów spraw, które nie dojrzały jeszcze 
do rozstrzygnięcia, istotnym i najważniejszym 
przedmiotem rozmów londyńskich będzie 
niewątpliwie sprawa bezpieczeństwa na za- 
chodzie i na wschodzie, a zwłaszcza ich 
związku pomiędzy sobą. I tu stanowisko, 
które p. min. Beck zareprezentuje, jako sta- 
nowisko Polski, może mieć poważne zna- 
czenie. 


Tak bowiem się złożyło, że właśnie 
Anglja stoi w tych sprawach przed najpo- 
ważniejszą i bardzo ważką w skutkach de- 
cyzją. Jej pierwszy plan, polegający na 
doprowadzeniu do nowego Locarna na za- 
chodzie i porozumienia z Niemcami, a na- 
stępnie rozszerzenia go drogą paktów regjo- 
nalnych na środkową i wschodnią Europę 
i powiązania tej budowy w jedną całość 
w odpowiednio zreformowanej Lidze Naro- 
dów, ra ostatnio poważnemu zachwianiu. 
Ciosem dla niego było ogłoszenie ścisłej ne- 
utralności belgijskiej, które w dodatku mo- 
że się stać szkołą dla innych państw śred- 
nich i małych. Jeszcze większym ciosem jest 
porozumienie włosko-niemieckie, bez wzglę- 
du na to, czy jest ono istotnym sojuszem, 
czy też tylko wielkim bluffem, obliczonym 
na efekt w Paryżu i Londynie. W każdym 
bowiem razie w chwili obecnej stawia ono 
Anglję wobec wspólnego frontu włosko-nie- 
mieckiego. W szczególności w sprawie no- 
wegą Locarna. A ten front dąży do zmu- 
szenia Anglji do bardzo ciężkiego wyboru. 
Albo skłonienia Francji do zrzeczenia się jej 
sojuszów wschodnich i powrotu do idei pak- 
tu czterech, albo porzucenia Francji i jej 
sprzymierzeńców i bądź przyłączenia się do 
nowego bloku, bądź zamknięcia się na swych 
wyspach w splendid isolation. I jedno, i dru- 
gie 1 trzecie w praktyce oznacza pozostawie- 
nie Niemcom wolnej ręki na wschodzie. 
I w bliższej lub dalszej przyszłości wojnę. 
A tej właśnie Anglja chce uniknąć. Bo o 
każdej wojnie wiadomo dokładnie, gdzie się 
zaczyaa, ale nie wiadomo kogo w wir wcią- 
gnie i gdzie się skończy. 

W tej ciężkiej dla Anglji rozgrywce 
stanowisko Polski jest elementem do 
ważnym. Nie tyle nawet z powodu jej cię- 
żaru Ja. i siły, które wciąż są 
w Anglji niedoceniane, ile z powodu jej po- 
łożenia geograficznego. Polska oddziela Niem- 
cy od Sowietów. tem tkwi najważniejszy 
jej atut w obecnej sytuacji międzynarodo- 
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wej. I z powodu swego położenia geogra- 
ficznego, Polska musi dążyć do utrzymania 
pokoju. I to jest najważniejszym punktem 
zbieżnym jej polityki z polityką angielską. 

Wykluczywszy nawet możność prowa- 
dzenia przez Polskę jakiejkolwiek polityki 
awanturniczej i szukania bardzo wątpliwych 
zysków w krucjacie na Moskwę wespół 
z Niemcami, przed polityką polską stoją 
dwie teoretyczne możliwości. Jedną jest 
bezwzględne poparcie polityki francuskiej, 
utrzymania związku pomiędzy zachodem 
a całym wschodem Europy i stworzenia dla 
niej jednakowych, lub przynajmniej najbar- 
dziej zbliżonych warunków bezpieczeństwa. 
Jest to też zasadnicza linja polityki angiel- 
skiej, która tylko odmawia bezpośredniego 
zaangażowania się na wschodzie 1 bezpośred- 
nich gwarancyj. Ale bezpieczeństwa na 
wschodzie również pragnie. Złożyła tego 
dowód, popierając plan paktu wschodniego, 
którego bronił min. Eden w Warszawie. 
A obecnie broni paktów regjonalnych. Dru- 
gą jest plan wyłączenia z Europy Rosji so- 
wieckiej. To jest linja Berlina, a od wczo- 
raj i Rzymu. Przynajmniej linja oficjalna. 
Bo za kulisami pomiędzy Berlinem a Mos- 
kwą dzieją się różne dziwne rzeczy, w któ- 
rych kryje się największa dla Polski groźba, 
groźba porozumienia tych dwu potęg—kosz- 
tem Polski. Pomijając jednak na razie to 
niebezpieczeństwo, linja berlińsko-rzymska 
prowadzi prosto do paktu czterech. A dla 
Polski w niej pozostaje tylko możliwość włą- 
czenia się do niego jako piąty partner. Trze- 
ba do tego dobrej woli wszystkich innych: 
i Francji, i Anglji i Włoch i, last not least, 
Niemiec. Nie sądzimy, aby to było łatwe do 
osiągnięcia. A w dodatku, nawet w razie 
pełnego sukcesu prowadzi prostą drogą do 
starcia niemiecko-sowieckiego przez Polskę 
lub naokoło Polski. Z perspektywą jej znisz- 
czenia lub okrążenia. 

Nie sądzimy przeto, aby naprawdę do 
Londynu wiodła z Warszawy inna droga, 
jak przez Paryż. Sądzimy, że tak to też ro- 
zumieją i w „aa I dlatego otworzyła się 
dla p. min. Becka droga do Londynu do- 
piero po tem, jak gen. Rydz-Śmigły utoro- 
wał drogę do Paryża i sam p. min. Beck 
mógł skorzystać z przetartego już z WA 
szlaku. Rzecz w tem, aby teraz w Londy- 
nie z szlaku tego nie zawrócił. 


ODNOWA 


Jest tygodnikiem niezależnym 
oświetla bezstronnie 

dąży do porozumienia narodo- 
wego 

broni pokrzywdzonych społecznie 
i politycznie 
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Kronika zagraniczna 


Jeszcze nie 


Konsekwentnie, co tydzień, pytamy się na tem 
miejscu, co słychać z sfinalizowaniem umów z Francją, 
ujętych w protokule ramowym w Rambouillet w czasie 
pobytu tamże gen. Rydza-Smigłego. 1 tym razem mu- 
simy jeszcze stwierdzić, że rokowania nie są zakończo- 
ne. Idą więc opornie. Wiadomo wprawdzie, że trud- 
ności, powstałe przez dewaluację franka zostały usu- 
nięte. Na kilka dni przed przyjazdem min. Becka do 
Paryża zakomunikował rząd francuski rządowi polskie- 
mu swą zgodę na odpowiednie powiększenie umówio- 
nych sum. Nic nam nie wiadomo o tem, aby pobyt 
w Paryżu min. Becka posunął dalej tę sprawę. A pro- 
wadzący rokowania finansowe p. Baczyński krąży po- 
między Warszawą a Paryżem, uzgadniając sporne kwe- 
stje. Nie sądzimy, aby trudności były tylko natury 
technicznej. Francuska pomoc finansowa dła Polski 
nosi charakter wybitnie polityczny i stała się możliwa 
dopiero wskutek pobytu gen. Rydza-Śmigłego we Francji 
i po odnowieniu przymierza. W takich razach trudności 
techniczne są zazwyczaj wyrazem — wątpliwości poli- 
tycznych. Rozmowy p. min. Becka widocznie ich nie 
rozproszyły. 


Zachwycony P. I. P. 


„Polska Informacja Polityczna”, tuba prasowa na- 
szego M. S. Z., ogłosiła komunikat o zmianie polityki 
belgijskiej w kiernnku Ścisłej neutralności. Jest nią po- 
prostu zachwycona i powtarza wszystkie argumenty, 
znane nam z prasy — berlińskiej. Rozeszła się tu na- 
wet z poglądami „Gazety polskiej", która widzi w re- 
nesansie neutralności „wiele niebezpieczeństw“. P. I. P. 
ich wcale nie widzi i neutralność gorąco zachwala. 
Wątpimy, aby takie poglądy ułatwiły p. min. Beckowi 
rozmowy np. w Londynie, dokąd w listopadzie wyjeż- 
dża. A już napewno nie ułatwią naszego stanowiska 
w Paryżu. Jak to pisał Pertinax? „Sojusz wojskowy, 
który nie przejawia się dzień po duiu w ogólnej od- 
powiedniej polityce, nie ma nigdy znaczenia praktycz- 
nego*. I dziwić się potem, że rokowania finansowe 
polsko-francuskie idą jak z kamienia. 


Włochy i Niemcy 


Wizyta włoskiego ministra spraw zagranicznych 
i zięcia Mussoliniego, hr. Ciano, w Niemczech i rozmo- 
wy prowadzone przez niego w Berlinie i w Berchtesga- 
den stanowią najważniejszy przedmiot zainteresowania 
dyplomacji europejskiej w ostatnich duiach. Bo wizy- 
cie tej nadano rozmyślnie bardzo wiele rozgłosu, wię- 
cej ze strony włoskiej, niż niemieckiej, a fakt, że mi- 
nistrowi włoskiemu towarzyszył cały sztab ekspertów, 
zdawał się wskazywać na to, że będą toczyły się waż- 
ne i daleko idące rokowania. Tymczasem w stosunku 
do tych zapowiedzi rezultaty są raczej skromne. Kon- 
kretnie wiadomo tylko o uznaniu przez Niemcy pod- 
boju Abisynji i nowego imperjum włoskiego w Afryce, 
co jest sukcesem dość tanim, bo wiadomo już powszech- 
nie, że wobec faktu dokonanego ustąpią także i inne 
mocarstwa i prędzej czy później podboje włoskie będą 
uznane. Wzamian przyrzekły Włochy Niemcom poparcie 
ich żądań kolonjalnych, w dość mglistej zresztą formie. 
Oficjalny komunikat ogłoszony w Monachjum po roz- 
mowach hr. Ciano z kanclerzem Hitlerem jest dziwnie 
lakoniczny. Albo więc rozmowy nie doprowadziły do 
rezultatów, ałbo uznano za wskazane utrzymać je w se- 
krecie, przynajmniej do czasu. Natomiast wiele bardzo 
imówi prasa włoska, tak wiele, że aż to jest podejrzane 
i wskazuje raczej na to, że w Rzymie chce się porozu- 
mienie z Niemcami udawać, niż na to, że porozumienie 
takie nastąpiło istotnie. Wspólny front faszystowski, 
walka z. komunizmem światowym, to nie są rzeczy, któ- 
re dotychczas entuzjazmowały Włochy, wyznające ra- 
czej zasadę il sacro egoismo. 


Nieudałe próby 


Nauczone smutnemi doświadczeniami, państwa de- 
inokratyczne zerwały z tradycją pobłażliwości wobec 
prób faszystowskich, na które dotąd patrzyły wprawdzie 
niechętnie, ale traktowały je łagodnie, nie chcąc naru- 
szać zasad demokratycznych dla zgniecenia rosnącego 
niebezpieczeństwa. Sądząc po wypadkach we Francji, 
w Anglji, a ostatnio w Belgji, rządy demokratyczne 
przeszły do metody silnej ręki wobec prób organizowa- 
nia zamachów stanu, choćby próby te były słabe i tym- 
czasem nie groźne. I okazało się, że wystarcza okaza- 
nie energji, aby hałaśliwe zapowiedzi sprowadzić do 
skromnych rozmiarów drobnych burd ulicznych. Naj- 
bardziej charakterystyczne były pod tym względem wy- 
padki w Brukselli. Cyfry manifestantów były bardzo 
skromne, a aresztowanie wodza Rexistów, Degrelle'a, 
minęło bez żadnych następstw. Faszyzm i komunizm 
żerują na pobłażliwości demokracji. Pokazanie jej siły 
wystarcza, aby je poskromić. 


Z7 dni 


W związku z ostremi zabnrzeniami młodzieży 
w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie, na Uni- 
wersytecie Jana Kazimierza i na Politechnice Lwow- 
skiej - ogłosił oświadczenie p. minister w. r. io. p. 
prof. Świętosławski. Jest to oświadczenie tak wyjąt- 
kowe, tak niedostosowane do dzisiejszych czasów i re- 


żimu, a zarazem wskrzeszające tak piękne tradycje 
wychowania w Polsce, że przytaczamy je w skrócie, 
jako unicum epoki. 


Po opisie wypadków i stwierdzeniu, że „w takiej 
atmosferze poszczególne jednostki... mogą się łatwo 
znaleźć już na samej krawędzi zbrodni“, p. minister 
zapowiada, że „taki stan rzeczy nadal tolerowany być 
nie może". 


A więc co? Więc środki pp. Jędrzejewiczów, 
motopompa, pałki gumowe, Bereza i t. p.» Bynaj- 
mniej. Ot rada: 

„W akcji potępienia wykroczeń na uczelniach 


akademickich powinny wziąć udział szerokie masy 
społeczeństwa, w pierwszym zaś rzędzie profesorowie, 
słuchacze uczelni akademickich oraz rodzice i krewni 
studentów. Bierna postawa ogółu zagrażałaby etyce 
i moralności publicznej. 

Zbiorowej psychozie grupy nieobliczalnych jed- 
nostek musi być przeciwstawiony zdrowy instynkt spo- 
łeczny, biorący zdecydowanie w obronę moralność, 
etykę i kulturę naszego Narodu. 


Wierzę, że sam fakt podania do wiadomości pub- 
licznej karygodnych wykroczeń, jakie miały miejsce 
na uczelniach akademickich, wywoła żywy oddźwięk 


w sercach wszystkich prawych obywateli, dbałych 
o honor i dobre imię naszej młodzieży akademic- 
kiej*. 


Doskonałe słowa. Głębokie ujęcie walki ze złem. 
Jakże piękne rezulaty miałby p. minister, gdyby jego 
poprzednicy nie demoralizowali młodzieży, nie prze- 
ciągali, nie gnębili, nie rozjuszali przy każdej sposob- 
ności, a kierowali się wskazaniami powyższemi. 
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Komunikaty oficjalne doniosły, że w dniu 11 li- 
stopada mają być promowani: jenerał dywizji Rydz- 
Śmigły na marszałka Polski i jenerał dywizji Sosnkow- 
ski na jenerała broni. Obaj wymienieni jenerałowie 
dywizji (oraz inni) nie awansowali bodaj-że 16, czy 
więcej lat, nawet po zwycięskiej wojnie z 1920 roku, 
w której wybitnie (razem z innymi) odznaczyli się — 
na froncie i w ministerstwie. Ponadto odznaczyli się 
w żywej działalności państwowej, a szczególnie w re- 
prezentacji władz najwyższych. Wobec powyższego za- 
powiedziana nominacja i jej rozróżnienie posiada cha- 
rakter podwójny: wojskowy i społeczny. Marszałkami 
Polski byli: marszałek Piłsudski i marszałek Foch. Je- 
nerałami broni byli: jen. Szeptycki, jen, Dowbor Muś- 
nicki, jen. Haller i jen. Rozwadowski. 


Dla obu nominatów otwiera się pole do kultywo- 
wania nowych a pięknych tradycyj. 


+ 


Pan premjer Składkowski zwiedził w ostatnim ty- 
godniu hale targowe, badając osobiście ceny żywności, 
warunki sanitarne i t. p. Doraźne grzywny, areszty, 
a w pomyślnych wypadkach — nagrody wywołały wiel- 
kie poruszenie wśród straganiarzy. 


LJ 


Wszelkie znaki na niebie wskazują, że w Rosji 
Sowieckiej ludność staje wyraźnie na stanowisku anty- 
semickiem. Po manewrach armji czerwonej, w chwili 
gdy naczelny jej wódz Woroszyłow wsiadał do samo- 
chodu, z tłumu padły gromkie okrzyki: „Mamy dość 
Żydów i Gruzinów (aluzja do Stalina!). Niech żyje nasz 
ukochany wódz, towarzysz Woroszyłow!'. 


IZĄ MOSZCZEŃSKA 


ODNOWA 


Ludzie podziemni 


Kartki historji odwracają się w naszych 
czasach bardzo szybko i gotują nam ciągłe 
niespodzianki. Ludzie przedwojenni, nawykli 
do pewnej ciągłości w łańcuchu wydarzeń, 
przewidują zawsze na odwrotnej stronie ja- 
kieś dalsze ciągi, albo przynajmniej jakiś 
nowy etap trwającej od dłuższego czasu ewo- 
lucji. Aż oto naraz bywają zaskoczeni nie- 
spodziewanym, raptownym nawrotem do 
czegoś, co już było, ale o czem zdążyli dość 
dawno zapomnieć. Wczoraj uchodziło za 
«ostatnie słowo» jakieś hasło, jakaś ideologja, 
jakaś prawda, o którą kilka pokoleń walczy- 
ło, a dziś nie pozostaje po niej ani śladu. 
W deptana w ziemię — stanie się może ko- 
palnym zabytkiem na pojutrze. 


Kto z nas ludzi starszego pokolenia, mógł 
się spodziewać wskrzeszenia i gloryfikacji 
absolutyzmu najczystszej wody, to jest nie- 
opartego na żadnem prawie i żadnem pra- 
wem nieograniczonego. Wszakże dopiero 
przeżyliśmy moment takiego tryumfu idei 
prawa, że miano pod nie podciągnąć sto- 
sunki międzynarodowe i objąć niemi narody 
i kraje wszystkich części świata. Zarysy tego 
nowego ustroju już były opracowane. W tym 
roku ukończono budowę jego wieczno- 
trwałego przybytku w Genewie. Zanim jednak 
tego dokonano, już się okazało, że funda- 
menty za głęboko podminowane. Na czele 
państw, które w okresie przedwojennym sta- 
nowiły dawniej Święte Przymierze, potem 
«Koncert europejski», stanęli władcy nowego 
typu, którzy nawet w obrębie własnej oj- 
czyzny żadnego prawa nie uznają, żadnem 
się nie krępują, W ten lub ów sposób, ale 
zawsze depcząc po uświęconej tradycji i wszyst- 
kich przekazanych przez nią zasadach, obwo- 
łują swoją władzę «silnej ręki» — to jest ta- 
kiej, która łamie i obala wszystko, co na 
swej drodze napotka. Znajdują dla takich 
czynów poklask i naśladowców. Skąd się oni 
tak nagle wzięli? - 


Gdy bliżej i krytycznem okiem roz- 
patrzymy to zjawisko, znajdziemy dla niego — 
jeśli nie uzasadnienie — to wyjaśnienie. 

Dyktatorzy współcześni rekrutują się pra- 
wie wyłącznie z pomiędzy wczorajszych t. zw. 
«przestępców politycznych», może ideowców, 
ale bojowców takich idei, które jeszcze wczo- 
raj były na indeksie. We własnej ojczyźnie 
nie było dla nich miejsca, albowiem ich dzia- 
łalność zmierzała do przewrotu ustalonego 
w niej porządku rzeczy. Za granicami Jej 
istnieć mogli tylko na mocy doraźnie im 
udzielonego prawa «azylu». Cała działalność, 
jaką rozwijali, musiała być — albo zupełnie 
tajna, albo conajmniej tak dyskretna, aby 
jej najwybitniejsze cechy, najdalej sięgające 
cele, pokryte były domyślnikami, bo nawet 
władze i rządy nie zagrożone bezpośrednio, 
nie mogłyby tolerować zbyt jątrzącego wy- 
zwania, rzuconego mocarstwom suwerennym, 
z któremi utrzymywały stosunki. Wygnańcy, 
uchodźcy, wykolejeni — żyli poza raj: 
i w walce z prawem, starali się tedy «pod 
ziemię kryć z gniewem» i «być jak otchłań 
w myśli RA Czasem, może nawet 
dość często, działali w imię jakiegoś wyż- 


szego prawa, pozbawionego w danych wa- 
runkach mocy wykonawczej. Do takich na- 
leżeli walczący o niepodległość swej ujarz- 
mionej ojczyzny, a także — we własnem 
rozumieniu ci, co chcieli «aowy ład» zapro- 
wadzić na świecie, taki, którego obraz nosili 
w dnszy. Tak czy owak, dla zrealizowania 
ich dążeń musieli dokonać przewrotu, zbu- 
rzyć to, co jest. Ta akcja burzycielska była 
dla nich warunkiem dojścia do władzy. 


Na tem tle urabiała się cała ich ideologja, 
wszystkie nastroje i nawyknienia; w tym 
kierunku rozwijali swą inicjatywę, cała ich 
psychika przystosowała się do wyjątkowych 
warunków, w jakich żyli. Im trudniejszym 
do osiągnięcia i dalszym wydawał się cel, 
do którego dążyli, tem mniej zaprzątali so- 
bie umysł obrazem tego, co ma nastąpić po 
zwycięstwie. 


Zaskoczyło ich ono. Nie oni dokonali 
przewrotu własnym wysiłkiem: dokonał się 
on sam skutkiem tego olbrzymiego wstrzą- 
su, jaki stanowiła wojna europejska. Ci lu- 
dzie, którzy dziesięć lat przed jej wybuchem 
wołali: «Precz z caratem!», nie obalali caratu. 
Wymaszerowali w karnych szeregach na 
rozkaz swej zwierzchności na front bojowy 
i na komendę strzelali do mas ludowych 
również zdyscyplinowanych i uzbrojonych. 
Między temi zaś były zastępy o pokrewnej 
im orjentacji, przedstawiciele partyj przewro- 
towych «Umstürz parteien». Po jednej i dru- 
giej stronie frontu walczyli nie o «nowy ład», 
lecz o zwycięstwo. 


Przewrót nastąpił tylko wtedy i tylko 
tam, gdzie zawiodło zwycięstwo. Dokonały 
go klęski wojenne. Armje nie zbuntowały 
się, lecz się rozprzęgły. To powtórzyło się 
we wszystkich państwach pokonanych. Gdzie 
runęły trony, gdzie upadły rządzące dyna- 
stje, wynurzyły się z podziemi — ich dawne 
ofiary i pochwyciwszy władzę w rękę za- 
częły ją sprawować nie w myśl jakiegoś po- 
zytywnego ideału, lecz wedle własnych tra- 
dycyj i nawyknienń. 


W ich rozumieniu władzą silnej ręki 
jest taka, której się wszyscy boją, bo opor- 
nych gnębi bez litości. Władza, która się 
niczem nie krępuje, przed nikim nie odpo- 
wiada, nie znosi żadnej kontroli, nie zdaje 
żadnych rachunków, nie wolno jej się prze- 
ciwstawiać, ani jej krytykować. Wszakże 
i z nimi uie liczono się, gdy siedzieli w wię- 
zieniach lub dobrowolnych podziemnych 
kryjówkach. [ oni mieli usta zablokowane, 
nie korzystali z wolności słowa. Gdy im ka- 
zano mówić, kłamali. Gdyby mówili praw- 
dę, musieliby się oskarżać sami oraz oskar- 
żaćc—co gorsze—swoich towarzyszy wspólni- 
ków! Mówić prawdę—znaczyło tyle, co zdra- 
dzać. Dla konspiratorów kłamstwo jest obo- 
wiązującą cnotą. To też ono im weszło 
w krew i nerwy. Mówi się tylko to, co pro- 
wadzi do celu. Gdy zapomocą kłamstwa 
można obalić przeciwnika, któżby się wa- 
hał przed ciskaniem oszczerstw? Toć to 
mniej ryzykowne, niż sztylet lub bomba. 
Takiż sam stosunek ustalił się względem 


swej własnej, konspiracyjnej władzy; i ona by- 
ła nieograniczona i niekontrolowana. Kto 
kiedy żądał piśmiennych kwitów z kwesty 
lub ofiar przeznaczonych na nielegalne dru- 
ki, na wykradanie więźniów, na uzbrojenie 
zamachowców?! Przechowywanie takich do- 
kumentów byłoby samobójstwem. Wierzyć 
bez zastrzeżen i szanować tajemnice stanu, to 
było pierwsze przykazanie polityki podziem- 
nej. Kto chce dochodzić prawdy, staje się 
niebezpieczny i podejrzany. Biada mu! Gi 
ludzie — dotąd pozbawieni praw — nie na 
to zdobywali dla siebie wolność, by ją 
prawami ograniczać z własnej inicjatywy. 


Pierwszym aktem państwowym po obale- 
niu caratu—było w Rosji bolszewickiej roz- 
pędzenie E >p W Trzeciej Rzeszy 
początkiem rządów nacjonal-socjalistycznych 
był pożar gmachu parlamentu. Wymowa 
tych faktów wcale nie jest dwuznaczna: «Za- 

nych praw»! Rozkaz władzy, wydany wed- 

le pas uznania władcy lub władców 
może przekreślić lub deptać wszelkie przy- 
kazania dekalogu, ewangelji, a cóż dopiero 
konstytucji i kodeksu! Ani «nie zabijaj!», ani 
«nie mów fałszywego świadectwa», a tem 
mniej «nie czyń tego bliźniemu, co tobie nie 
miło» — nie obowiązuje tych, którzy mają 
w ręku silną władzę, czyli tych, których się 
wszyscy boją, a którzy nie lękają się ni- 
kogo. 


Nie lękają się — do czasu. Bo cóż się 
z nimi stanie, gdy się znajdzie silniejszy 
przeciwnik, który im tę władzę wydrze? 
Czem sam wojujesz, od tego zginiesz! 


W prostym skrócie, na tem polegają 
wszystkie rządy autorytatywne, które obecnie 
wchodzą w modę. 


Zapomniano tylko, że jest to moda bar- 
dzo stara. Jej zabytki trwały po wszystkie 
wieki w bandach zbójeckich, gdzie herszt 
bywał panem życia i śmierci swych wspólni- 
ków. Jej pierwowzory w historji przechowały 
się w hordach barbarzyńców, które na po- 
czątku naszej ery chrześcijańskiej najeżdżały 
świat kultury antycznej, burzyły cesarstwo 
rzymskie, potem wstrząsały w posadach te 
państwa, które przyswoiwszy sobie dorobek 
moralny i umysłowy ubiegłych wieków usi- 
łowały zakładać głębokie, granitowe funda- 
menty pod trwałe gmachy mocarstwowe —- 
niezłomne, bo na niezłomnych prawach i pra- 
wdach zbudowane. 


3a konfiskata 
„Odnowy” 


Redakcja Odnowy otrzymała z Komisarjatu 
Rządu następujące pismo: 

Upatrując w art. p. t. „Ręce niemieckie nad ko- 
rytarzem polskim* zamieszczonym w czasopiśmie „Od- 
nowa* z dn. 23.X.1936 r. Ne 8 cechy przestępstwa, prze- 
widzianego w art. 170 i $ 18 Rozp. z dn. 24.X.1934 r. 
A. K, na zasadzie art. 27 dekretu z dnia 7.11 1919 r. 
w przedmiocie tymczasowych przepisów prasowych 
(Dz. Pr. 1919 Ne 14, poz. 186) obłożyłem aresztem 
w dniu 22 października 1936 r. wyżej wymienione cza- 
sopismo przy równoczesnem skierowaniu sprawy do 
Pana Prokuratora Sądu Okręgowego w Warszawie. 

Za Komisarza Rządu: 
Jerzy Jędrzejewicz 
Referendarz 


Głupstwo 
rozum zjadło 


Szkolenie w miejscu odosobnionem 


i podciąganie Polski 


Bogate i szczegółowe informacje prasy 
o «pracach pułk. Koca» wynikły, okazuje 
się, z prostego nieporozumienia. Tu popro- 
stu zawiniło «zainteresowanie ogółu«. Jak 
z poza obłoków, jakiemi otoczył swe dzieło, 
głosi twórca nowego «Obozu Czynu Pań- 
stwowego», przez «głęboko ugruntowane 
przeświadczenie o konieczności skupienia 
wszystkich sił narodu dla podciągania 
Polski wyżej», różni «ludzie i insty- 
tucje dobrej woli nadsyłają wiele projektów», 
a te «przedostają się do prasy», co uważa 
p. Koc za rzecz szkodliwą. 


Czy tak bezwzględnie szkodliwą? To, co 
przyniosła prasa, wywarło efekt arcypożą- 
dany. W obecne ciężkie czasy nie zawadzi 
bowiem wprowadzić trochę dobrego humoru, 
wywołującego zbawienne odprężenie. Zwłasz- 
cza, gdyśmy się dowiedzieli, że płk. Koc 
nie bierze za te utwory odpowiedzialności... 
Dobrze, że się od nich odciął. Rzecz bo- 
wiem wydawała nam się niejasna. Można 
było, znając pułk. Koca, różnie sądzić o głę- 
bokości i oryginalności poglądów, o kie- 
runku talentów tego męża, o jego kwalifi- 
kacjach jako fimansisty, o jego zdolności 
orjentowania się w dążeniach i nastrojach 
społeczeństwa 1 rzeczywistości życia polskie- 
go. Ale z drugiej strony trudno go było 
podejrzewać o tak bezdenną, otchłanną pustkę 
myślową, jaką zieją ogłoszone projekty, o tak 
bezduszny formalizm, traktujący naród, jak 
martwą glinę, którą tłoczyć można w stan- 
daryzowane foremki, o pojmowauie organi- 
zacji społeczeństwa na kształt i podobieństwo 
wielkiego obozu koncentracyjnego. «Goniec 
Warszawski» nazwał bowiem już rzecz «entu- 
zjastyczną Berezą». | nie bez racji. Kursy 
dla «mówców i przywódców terenowych» 
miałyby według ę cie ee z tych elabo- 
ratów «odbywać się w pobliżu Warszawy 
w miejscu odosobnionem, izolowa- 
nem od świata zewnętrznego, umożliwia- 
jącem skupienie, wytworzenie nastroju entu- 
zjazmu i przejęcie się zadaniem». Ten duch 
«miejsca odosobnionego» przenika zresztą 
ogół projektów. Weżmy choćby rozkoszną 
zapowiedź, że w organie Obozu p. t. «Pań- 
stwo», artykuły będą podpisywane nie na- 
zwiskami, ale numerami autorów. Właśnie 
jak w katordze, na galerach, w hitlerow- 
skich obozach koncentracyjnych, czy na So- 
łówkach. Człowiek straci oblicze i stanie 
się numerem. Nawet gdy jest «narkomem» 
czy «Gauleiterem». 


Pogłoski, że obóz ma zaznaczać swą pol- 
skość i oparcie 'się o wiarę katolicką, nie zna- 
lazły potwierdzenia w tych elaboratach. Nie 
polskim, czy narodowym miał być ten «czyn», 
ale «państwowym». Dowiadujemy się z tek- 
stu wzorowego mowy propagandowej: «Za- 
rządzamy mobilizację ludzi bez względu na 
to kim oni są, robotnicy chłopi, inteligenci, 
przemysłowcy, Zydzi, Ukraińcy, czy uależą 
do tej, czy innej grupy społecznej, byle 
umieli ponad wszystko postawić interes pań- 
stwa». 


ODNOWA 


Genjalny autor zapomniał o Cyganach. 
Ale to przeoczenie nieszkodliwe. Cyganów 
w takim obozie by nie zabrakło. der 
dzących, że umieją ponad wszystko postawić 
interes państwa. Dobrze, ża pułk. Koc pro- 
jektów tych się wypiera. Różne były dzieje 
«Kócgrupy», ale ten finał byłby żałosny. 
Niechże tylko uprosi «ludzi i instytucyj do- 
brej woli», by dali spokój takiemu «podcią- 
ganiu Polski wyżej», bo mogą niechcąay ją 
zadławić. A wogóle niech nie silą się, by 
kogoś podnosić. Na to sami stoją zbyt nisko. 
Miejmy też nadzieję, że zdoła im wyjaśnić 
pewne nieporozumienie. Gdy gen. Śmigły 
wzywał Polaków do wspólnego «ciągnienia 
łańcucha» w sprawie obrony Ojczyzny, nie 
znaczyło to z pewnością, że Polacy mają być 
prowadzeni na łańcuchach. 


Okrzyk podziwu 


Na widok hufów niemieckich wojowie 
piastowscy wznosili okrzyki podziwu: «Co tu 
żelaza! Go tu żelaza!» 

Na widok ogłoszonych w prasie szema- 
tów organizacji nowego obozu Polacy (wo- 
jowie i nie wojowie, piastowcy 1 nie plastow- 
cy) wielkim głosem zawołali w podziwie: 
«Co tu posad! co tu posad!» 

Jakiś zaustrjaczony legon zapytał się 
sceptycznie: «Kto to bude platit». Ale nie 
dano mu posłuchu. Bo przecież najaktual- 
niejsza z pieśni narodowych rozwiązuje spra- 
wę refrenem: «A Enkaen zapłaci». 


Jaki to ma związek... 


«Polska Zbrojna» z 21 paźdź. daje na 
honorowem miejscu oświadczenie p. Koca 
(to z umyciem rąk), poniżej zaś piękne sło- 
wa Józefa Piłsudskiego (rok 1905): «Tylko 
ten człowiek wart nazwy człowieka, który 
ma pewne przekonanie i potrafi je bez wzglę- 
du na skutki wyznawać czynem». 

Jaki to ma związek z oświadczeniem 
p. Koca? Idzie zapewne o przyganę pod 
adresem niefortunnych «ludzi dobrej woli», 
twórców planu zglajchszaltowania marodu 
na wzór i podobieństwo sąsiedzkie, tak aby 
Polak przestał być «wart nazwy człowieka». 


Obok armii 


Hipoteza to nie ze wszystkiem pewna. 
Zaraz bowiem dalej czytamy w tymże dzien- 
niku, w artykule «Nakazy wychowawcze», 
wywody, świadczące o wielkim kulcie dla 
«osiągnięć» sąsiednich «państw pionierskich». 
Tamże o narodzie... Co o narodzie? 

«Zorganizowany w ramach państwa na- 
ród, to obok armji drugi fundament wiel- 
kości i ekspansji Rzpltej». 

My wszyscy, którzy nosimy strój cywil- 
ny, z dumą podnosimy głowę. «Polska Zbroj- 
na» uznała, że «obok armji» i naród, choć 
na drugiem miejscu, ale zawsze coś jednak 
znaczy. 

W Ustawie Rządowej 5 Maja było co- 
prawda jakoś o tem inaczej. Poprostu, że 
to siła zbrojna jest «wyciągniętą» z narodu 
siłą zorganizowaną, przeznaczoną do specjal- 
nych zadań: obrony granic i obrony praw 
Rzpltej. Tak sądzą dotąd Anglicy, Francu- 
zi, Niemcy, Włosi 1 inne zacofane ludy. 
U nas jest postęp. 


Można i tak... 


«Przebudowa ustroju rolnego, czy tyl- 
ko... lista skazanych?» — pyta się w «llustro- 
wanym Kurjerze Codziennym» L. H. Mor- 
stin, czytając dekret z 28 września b. r. o przy- 
musowej parcelacji wymienionych tam ma- 
jątków. I myśmy zadawali sobie to pytanie. 
W tymże dzienniku (z 22 października) inny 
autor w poważnym i rzeczowym artykule 
wypowiada tezę (cytujemy dosłownie): Wy- 
właszcza się majątki wzorowe — POW 
w spokoju zadłużone i źle zagospodarowane». 

W słowie wstępnem «Odnowy» pyta- 
liśmy się: «Jak przebudować ustrój rolny 
z maximum pri narodowego, minimum 
ludzkiej krzywdy»? Widzimy, że sprawę po- 
stawiliśmy nietaktownie, niezgodnie z du- 
chem czasu. Należeło się bowiem zapytać: 
«Jak można zrobić zamięszanie w ustroju 
rolnym z minimum pożytku narodowego, 
maximum ludzkiej krzywdy». 

Jest tu jeszcze jedna strona sprawy. duch 
i litera obowiązujących ustaw o reformie 
rolnej. Pomiędzy niemi a dekretem zacho- 
dzą, zgodnie z duchem czasu, wcale poważ- 
ne sprzeczności. Ale któżby o to dbał” Pra- 
wo? Ach, te uporczywe tęsknoty do dnia 
«przedwczorajszego»! 


Potentaci a potencjały 


Od dnia przedwczorajszego wracamy za- 
tem do pomysłów «ludzi dobrej woli». Znaj- 
dujemy w «Gońcu Warszawskim» z 22 paźdz., 
już po «umyciu rąk» przez p. Koca, «prze- 
słanki programowe» jednego z trzech, jak 
piszą, projektów. Przesłanki te mają swoją 
wymowę. «Potencjał obronny i ekspansyw- 
ny» jako cel, do którego się idzie drogą 
«bezkompromisowego, wręcz rewolucyjnego 
działania», choćby «takie czy inne grupy 
społeczne... widziały w metodzie dojścia do 
celów swoją zagładę». Wychowanie mono- 
polem państwa. «Organizacja państwowa» 
powszechna, z wyznaczeniem każdemu oby- 
watelowi «miejsca w hierarchji organizacyj- 
nej». Słowem totalizm. Coś z faszyzmu. Coś 
z hitleryzmu. Ale bez ich ducha narodowe- 
go. Bez ich ducha solidarystycznego. Zato 
coś z Moskwy. Bez jej idei socjalnej. A już 
zupełnie nie z Polski i z jej ducha. Ot, po- 
prostu «potencjały» według widzimisię ta- 
jemniczych potentatów. 

Zobacz «Przypomnienia» w «Odnowie», 
z 15 października, albo wprost Krasińskiego 
«Dzień dzisiejszy» (Bibljoteka poetów pol- 
skich, t. IV, 587-8): «Despotyzm zbijesz tyl- 
ko despotyzmem, nie liberalnym jakimś kry- 
tycyzmem.. Gdy twórczość każe, słuszna 
wziąć nawet przemoc nad narodem... Nic 
tak człowieka w animusz nie wpędza, jak 
zwrot do stanu zwierząt, głód 1 nędza... 
Więc dla mas wynajdź jakby kształt caratu, 
więc podnieś Moskwę jakby do kwadratu»... 

Ku temu właśnie zmierza ów rachunek 
«potencjałów». 


KIL 
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ODNOWY 


kosztuje miesięcznie 


tylko 1 zł. 50 gr. 


na całym obszarze Rzeczpospolitej 


Przypomnienia... 


Mówi Skarga 


Mówi regalista, obrońca mocnej władzy, 
karcący wolność nierządną, Piotr Skarga: 

«Dobre absolutum ominium 
i nad nie lepszego rządu nigdy być nie 
może: ale u samego Pana Boga, który 
nigdy pobłądzić i złym być i tyranem nie 
może. Dobre panowanie nikomu nie podle- 
głe, przy świętym, dobrym, mądrym i po- 
bożnym monarsze, któremu prawem jest bo- 
jażń Boża, sądową stolicą mądrość Boska 
1 sprawiedliwość i potężna egzekucja do ka- 
rania i darowania; mocą jego jest, po Panu 
Bogu, dobry żołnierz i bogate pieniądze. Lecz 
nie wiele takich: wszystkichby, jako mówią, 
na jednym kamieniu wyrysował. Dla tegoz 
to do monarchy i króla przykłada rozum 
ludzki radę i prawa, krocząc i określając 
moc jego, a pomagając rozumowi jego, aby 
nie pobłądził, a zy się tyranem nie sta- 
wał Nie taką monarchję chwali- 
my, jaka jest u Turków, "Tatar 
i Moskwy, która ma bezprawne 
panowanie; ale taką, która prawy 
sprawiedliwemi i radą mądrą po d- 
parta jest i moc swoją ustawami 
pobożnemi umiarkowaną i okre- 
szoną ma.. Taka była... ta Monarchja 
Polska.. czym dostojeństwo... królewskie 
i władza się nie wróciła, ani kurczyła, ale 
się miarkowała, aby nie pobłądzili (królo- 
wie), a mocy onej z rozumem i bojaźnią 
Boską sprawiedliwie używali, ani się na 
prawo, ani lewo skłaniając...» 

«..Też jest złota wolność: nie mieć ty- 
rana, ani takiemu królowi służyć, któryby 
nas, jako chciał, prawa nie patrząc, sądził, 
zabijał i majętności wasze brał i córki i żo- 
ny wasze wydzierał i czynił, co mu się po- 
doba, na Boga się i na sprawiedliwość oglą- 
dając. Tę wolność macie z łaski Bożej...» 


Mówi Orzecbowski 


«..Zajęczego jest serca niewola, pierwej 
ci ona ucieka, aniźli ją swoboda prosza; 
niech się ta sowa zjastrząbia, jako chce, 
przedsie sowa sową będzie, z orłem nigdy 
nie zrówna; dnia, to jest Polaka, chronić się 
i nocy swej patrzyć musi; z tym orłem 
w słońce ta sowa nigdy równo patrzyć nie 
będzie; placu hardemu wolnością a królom 
swym Polakowi zawsze postąpić musi, by 
też dobrze Polak w siermiędze na wole na 
harc przeciwko tej niewoli wyjechał...» 


| woła „rata! 


«...Na was rata wołam, których wszyst- 
kich pomoc wielka, z osobna każdego mała 
moc w tej łodzi jest. Cóż wołasz? rzeczecie. 
To: Piae do sztyru bieżcie, masztu strzeż- 
cie, żagle na tramontanę naciągajcie, na le- 
wo ku Niemcom nie uchodźcie, wiatrów za- 
chodnych się bójcie, polskiemi pływajcie, 
ku portu sztyr dzierźcie, oręża na rajtary 
dobywajcie, patrona brońcie, żeglarza ze snu 
obudźcie. Inak wszyscy jedną plagą ze mną 
zginiecie» (Quincunx, 1564). 


A Hugo Kołłątaj pisze po wiekach... 
«My wolni ludzie nie chcemy być tru- 


pem otaczających ;mocarstw, my chcemy uży- 
wać darów opatrznej ręki w tej wolnej ziemi... 


ODNOWA 


Dla niewolnika Ojczyzna nie jest matką, ... 
niewolnik jest naturalnym nieprzyjacielem 
swego jednowładcy... (Memorjał miast, 1790). 

«..Wolność ludu nic innego nie jest, 
tylko wolność człowieka... Przywiąże się do 
rządu naszego, gdy sobie powiedzieć może: 
Jestem wolny, prawa moje szanuje każdy 
człowiek, a w którąkolwiek obróciłbym się 
stronę za granicę państw Rzpltej, wszędzie 
jest niewola, wszędzie jest despotyzm. Bło- 


gosławić będę tej ziemi, w której 
człowiek pewien jest siebie sa- 
mego»... 

«..Rząd ten nie będzie dobrym, jeżeli 
wszelki człowiek w granicach Rzpltej nie 
stanie się uczestnikiem wolności, nie będzie 
jej obrońcą». (Ostatnia przestroga dla Pol- 
ski, 1790). 

«Ostatnia przestroga»... 
tytuł złowróżbny wymowę... 


Jakąż ma ten 


J. SANOCKI 


Przeciw eliłaryzmowi 


Każdy ustrój społeczno-polityczny bez 
względu na swe formy, jeśliby tylko wzmac- 
niał siłę naszego narodu, zapewniał mu 
trwałą niepodległość i niezależność — jest 
dobry, gdyz salus Reipublicae dla nas wszyst- 
kich, którzyśmy na długie lata wolność Oj- 
czyzny stracili, jest najwyższym nakazem. 
Jesteśmy równocześnie i zdania, że tylko taki 
ustrój społeczno-polityczny wzmocni siły na- 
szego narodu, który umożliwi jego zjedno- 
czenie i wydobycie tkwiących w nim war- 
tości. 

Dlatego potępiamy elitaryzm i potępia- 
my dyktaturę. 

Nigdzie tak, jak u nas, wprowadzenie 
na prawie opartego elitaryzmu nie napotyka 
na niepokonalne trudności, nigdzie tak, jak 
u nas, odsunięcie szerokich mas społeczeń- 
stwa od oddziaływania na sprawy publiczne 
i zastąpienie ustroju demokratycznego syste- 
mem rządów monopartyjnych, nie grozi kata 
strofą. 

Jeśli przeciwnicy demokracji „wykazują 
błędy naszego parlamentaryzmu z pierw- 
szych lat naszej niepodległości, to nie mniej 
pouczającą jest lekcja ostatnich lat ;dziesięciu. 
Niema nikogo rozumnego, któryby nie zda- 
wał sobie sprawy, że Marszałek Piłsudski 
ujmował władzę w Polsce przed laty dzie- 
sięciu z najgłębszem przekonaniem, że sy- 
stem rządów przezeń wprowadzonych jest 
jedynym środkiem do wzmocnienia potęgi 
naszego państwa. Dzięki swej indywidual- 
ności, swej sile sugestjj — właściwej urodzo- 
nemu wodzowi — potrafił koncepcję rządów 
oe w swych dawnych towarzyszy broni — 
od pokolenia swych kolegów z r. 1905 po 
podwładnych z walk Legjonów. Nie był 
ani w typie Lenina, ani Mussoliniego, ani 
Hitlera: nie przemawiał do mas. 


Może mieli to robić ludzie z otoczenia 
jego. Ale i oni nie znaleźli wspólnego z ma- 
sami języka; nie mogli go zresztą znaleść. 
Przemawiał aparat administracyjny — języ- 
kiem z pewnością przekoślawionym. Ten 
aparat stworzył ów Bezpartyjny Blok Współ- 
pracy z Rządem. Mówił długo, jeszcze wię- 
cej organizował, zdawało się, że mówi lud, 
że sam lud organizuje, a mówił swym, nie 
społeczeństwa głosem, aparat biurokratyczny. 
Charyzma, którą był obdarzony Józef Pił- 
sudski i niewielu, bardzo niewielu z jego 
otoczenia — nie udzielała się masom. Do- 
wodem sa oczywistym, że Blok dziś nie 
istnieje. szyscy [o tem wiedzieli, a una- 
oczniły to wybory w Łodzi. Czy wina tego 
tkwi tylko w tem, że obok Marszałka Józefa 
Piłsudskiego pracowali tylko mali ludzie, 


czy złe były środki, któremi chciano trafić 
do społeczeństwa — czy też przyczyna jest 
głębsza” Wydaje się nam, iż przyczyna jest 
głębsza. Wydaje się nam, iż przyczyny 
szukać nalezy głęboko w psychice naszego 
Narodu. Gdy znikła jednostka, podtrzymu- 
jąca system rządów swym autorytetem — sy- 
stem musiał się załamać — gdyz nie był on 
zgodny z strukturą psychiczną i emocjo- 
nalną Polaków. 


Gdy sięgniemy w naszą przeszłość histo- 
ryczną i ucha głosom przodków naszych 
dobrze nastawimy, jedno słychać słowo: Wol- 
ność! Realizacja wolności daje nam potęgę 
państwa, od ostatnich Piastów po Zygmunta 
Wazę, jej wykoślawienie daje nam klęski 
XVII i XVIII wieku, jej prawdziwe zrozu- 
mienie daje nam to, z czego jesteśmy i bę- 
dziemy dumni: Konstytucję 5-go Maja, jej 
nowoczesna realizacja daje nam Racławice. 
Przez cały wiek XIX «Za Naszą Wolność 
i Waszą» krwawił się Polak w walkach nie 
tylko o niepodległość swej ojczyzny, ale 
i o demokrację, o nią walczył wczoraj. 
I myliłby się, ktoby przypuszczał, że Wol- 
ność drogą była szlachcie tylko, że słowa 
tego nie zna i treści tego nie rozumie ni 
robotnik polski, ni chłop przedewszystkiem. 
Chłop, robotnik, szlachcic — z jednej uro- 
bieni jesteśmy gliny, bo jednym narodem 
jesteśmy, z wspólnego pnia rozrosłym. Te 
same tkwią w całym narodzie wady 1 te 
same zalety. 


Czemże jest pokolenie szlachty XVII 
i XVIII wiekn? W ogromnym odsetku to 
«nowa szlachta», o aten mieszczanie, 
uszlachceni chłopi. Nasz nagły rozrost przy- 
wilejów szlacheckich w XV wieku dopro- 
wadził do przenikania do uprzywilejowa- 
nego stanu bogatszego, to znaczy: bardziej 
NTO: mieszczanina. Z bogat- 
kj czy bardziej przedsiębiorczego chłopa 
zrobił się ekonom, z ekonoma dzierżawca, 
z dzierżawcy dziedzic i szlachcic. Ten pro- 
ces, odbierający najtęższe siły warstwie chło- 
pów i mieszczan — główna przyczyna zała- 
mania równowagi stanów, — był niewąt- 
pliwie naszą tragedją; ale nie o to tu chodzi. 
Chodzi o to, że mentalność szlachecka jest 
mentalnością również i chłopa. Wolność 
w Polsce równie drogą jest miastu, jak wsi. 
Dla wsi tem droższa, że niedawno zdobyta. 
Z pokolenia na pokolenie przechodzą gadki 
o dawnych tak tragicznych dziejach pań- 
szczyzny. Pokutuje pamięć Szeli, a jeszcze 
silniej świadomość, że Państwo Polskie, — 
nasze dawne — chłopu nic nie dało, że pod- 
daństwo znieśli zaborcy, że oni przeprowa- 


dzali uwłaszczenia, że za ich czasów podej- 
mowano melioracje, że za ich czasów parce- 
lowane były majątki i chłop bogacił się 
w ziemie; nie gra roli, czy parcelacja była 
podówczas konsekwencją naturalnych prze- 
mian gospodarczych; on wie, że była. Chłop 
pamięta, że na ziemiach Polsce przez Austrję 
1 Niemcy zabranych chłop zdobył prawa 
polityczne, że swych posłów wysyłał do sej- 
mów, że chłop-poseł ich bronił interesów. 
Poczuli się obywatelami za rządów zabor- 
czych. 

I czy tym faktom wystarczy chłopu 
przeciwstawić inne fakty, że już w XVIII 
wieku szlachta myśli o uwłaszczeniu chłopa 
i zniesieniu pańszczyzny, że reformy poli- 
tyczne rządów zaborczych czyniono pod 
wpływem żądań polskiej szlachty i w oba- 
wie przed powstaniem różniono chłopa z dzie- 
dzicem i przeprowadzono uwłaszczenie w Ro- 
sji, podsycano rzeź galicyjską. Dzisiaj jeszcze 
nie pomoże takie tłomaczenie. Zawsze wię- 
cej przemawia nie kto chciał czy obiecywał 
dać, ale kto dał w rzeczywistości. 

Chłop i robotnik mają dobrą pamięć; 
dobrze pamiętają dzieje z przed lat dziesiąt- 
ków, a cóż dopiero, gdy chodzi o wypadki 
z przed lat kilkunastu: pamięta ordynację 
wyborczą, wydana przez ówczesnego Naczel- 
nika Państwa i wielokrotne wybory; swych 
przedstawicieli w sejmie i w senacie przez 
nich samych wybranych, swój samorząd, 
obietnice reformy rolnej, ustawodawstwo do- 
tyczące pracy, przedewszystkiem jednak rów- 
ność w prawach politycznych i cywilnych. 

W miejsce dotychczasowych praw poli- 
tycznych wchodzi jako miernik wpływania 
na sprawy publiczne «wartość wysiłku i za- 
sług obywateli na rzecz dobra powszechne- 
go», czyli na prawie oparty elitaryzm. Ja- 
kież inne zasługi może położyć chłop, ro- 
botnik, każdy pracownik, zresztą, w olbrzy- 
miej większości, jeśli uprawia swój zagon, 
płaci podatki, w wojsku służy, na wychowa- 
nie swych dzieci łoży. Wszakże «praca jest 
podstawą rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej»; 
kto pracuje, ten przyczynia się do realizacji 
tego najwyższego dobra narodowego, a za- 
tem na równi z całym «światem pracy» ma 
pełne prawa «do wpływania na sprawy pu- 
bliczne». Konstytucja wprowadza jednak mo- 
ment wartości wysiłku i zasług obywatela 
na rzecz dobra powszechnego. Jak tę war- 
tość mierzyć? Czyj wysiłek wyżej cenić czy 
chłopa i robotnika w pocie czoła wykony- 
wujących swój zawód i nowych wartości 
przysparzających, czy urzędnika z tytułem 
uniwersyteckim, który w izbie skarbowej do- 
daje kolima cyfr; czy badacz, który zna- 
lazł środek zwalczający nagminną chorobę, 
ale którego nic nie interesuje po za jego 
laboratorjum, ma mieć przyznany większy 
głos w R ta publicznych, niżeli nauczy- 
ciel wychowający młodzież w zasadach mi- 
łości ojczyzny i gotowości do ofiary życia 
dla jej całości? Czy zakładając, iż cały świat 
pracy ma przyznane prawo oddziaływania 
na życie publiczne, ma się to prawo odebrać 
bezrobotnemu, któremu państwo nie jest 
w stanie zapewnić możliwości wysiłku na 
rzecz dobra powszechnego? 

Elitaryzm wychodzi ze słusznego zało- 
żenia, że bezpośrednie oddziaływanie na bieg 
spraw publicznych musi być oddane w ręce 
jednostek najbardziej wartościowych; ale czyż 
demokracja na odmiennym stoi stanowisku? 
czy w demokracji tylko szubrawcy i spry- 
ciarze wychodzą ma barkach ludu po dra- 


ODNOWA 


binie władzy? Komuż jeśli nie demokracji 
XIX wieku zawdzięcza Europa swój rozkwit 
umysłowy i gospodarczy? Społóć iwa skła- 
dają się z ludzi i niema społeczeństwa — 
bez względu na ustrój — w którym sprytne 
kanalje przybrane w togi gorących patrjo- 
tów nie dostawałyby się na wyżyny po to, 
by wbrew interesom ogółu, wbrew dobru 
publicznemu własne robić interesy. 


Elitaryzm oparty na przepisie prawa 
i paragrafem kwalifikujący, czyj wysiłek jest 
większy, wydaje się nam fikcją, ale jest to 
fikcja szkodliwa szczególnie u nas. 


W prawie realizacja elitaryzmu przeja- 
wiła się dotąd w ordynacji wyborczej do se- 
natu. Podkreślamy w prawie, gdyż w prak- 
tyce zasiąg elitaryzmu, pojętego bardzo swo- 
iscie, jest znacznie szerszy. Znany jest stosu- 
nek społeczeństwa do wyborców: na ten sto- 
sunek wpłynęła właśnie elitarystyczna ordy- 
nacja wyborcza. Ale wybory są drobiazgiem 
tylko w porównaniu z konsekwencjami jakie 
zasada elitaryzmu wywiera na nastroje ma- 
sy chłopskiej. 

Elitaryzm -musi polegać na zorganizo- 
waniu pewnej szerszej grupy odai upo- 
sażonych w pewne przywileje publiczne; za- 
pewne z uprawnieniami będą połączone 
pewne szczególne obowiązki. Nawiasem war- 
to dodać, że i prawa szlachty były oparte na 
obowiązku na niej wyłącznie ciążącym, na 
obowiązku przelewania krwi w obronie oj- 
czyzny. W każdym razie w systemie elitar- 
nym musi być wytworzona pewna warstwa 
uprzywilejowanych. Chłop wie dobrze, że do 


tej warstwy uprzywilejowanych -- należeć 
nie będzie. Straci to, co uzyskał od Państwa 
polskiego: prawa polityczne; będzie dlań 
obojętne to, że nie on tylko praw tych bę- 
dzie pozbawiony. Pamiętny na swe dawne 
dole będzie uważał, że Polska rządzona przez 
elitę, to Polska panów, nowej szlachty — 

a nie chłopska, własna; to Polska obca, dla 
której tracą umiłowanie, bo odbiera im to 
co posiadali, co za swe prawa uważali. I nic 
nie pomogą tutaj żadne tłumaczenia koniecz- 
ności dziejowych czy inne. W tej sytuacji 
nie da się stworzyć żadnych hamulców prze- 
ciw agitacji komunistycznej; jakże łatwo łu- 
dzić, że Polska komunistyczna będzie wtedy 
Polską chłopa i robotnika, tylko oni będą 
ich panami; że dostaną to, czego pragną 
i więcej niż pragną, bo nietylko ziemię, ale 
i władzę; że będą mogli pomścić się na tych, 
którzy go przez wieki w niewoli trzymali, 
a dziś praw politycznych pozbawiają. Nie- 
ma łatwiejszego pola dla siania nienawiści, 
by zebrać krew i pożogę. 

Jeśli się chce chłopa obronić przed nie- 
bezpieczeństwem komunizmu,  grożącem 
naszej kulturze, naszej niepodległości, to nie 
pomogą tutaj lekcje o miłości ojczyzny ani 
wykazywanie tej oczywistej prawdy, że ko- 
munizm niesie z sobą niewolę, ale trzeba 
tego chłopa z Polską związać, trzeba go za 
losy naszego państwa uczynić odpowiedzial- 
nym; trzeba mu oddać wpływ na sprawy 
publiczne. Pamiętajmy, że w wszystkich zry- 
wach w walce o naszą niepodległość z wła- 
snej winy nie mieliśmy chłopa za sobą 
i w wielkiej mierze dlatego upadaliśmy. 


B. WERNER 


Dwa typy ludzkie 


Jeżeli przed wojną byli pisarze politycz- 
ni polscy, którzy dowodzili, ze naród pełnię 
swego rozwoju kulturalnego osiągnąć może 
jedynie po uzyskaniu bytu niepodległego, 
to z drugiej strony przypomnieć należy, że 
już przed stu laty niezmierna żywotność na- 
rodu polskiego w nieprzyjaznych warunkach 
politycznych wydawała się Maurycemu 
Mochnackiemu «największą zagadką nowo- 
czesnych dziejów, jedynym cudem w dzisiej- 
szych czasach». Mochnackiemu wydawało 
się, że Polska po upadku swoim rozwinęła 
dziwny i z niczem na świecie nieporównany 
«fenomen ruchów». «Polska, wykreślona 
z karty europejskiej, jako potęga polityczna 
w systemacie innych potęg— pisał Mochnac- 
ki—znalazła w sobie osobliwszy rodzaj życia, 
nieznanego dotychczas w dziejach, znalazła, 
wykształciła u siebie egzystencję domową, 
całkiem familijną, daleko mocniejszą i po- 
dobno trwalszą od mocarstw, co ją roze- 
brały». 


Istotnie, jeżeli rzucić okiem wstecz na 
rozwój stosunków społecznych w Polsce 
przedwojennej, osobliwie w zaborach rosyj- 
skim i pruskim, to niepodobna nie uznać 
słuszności genjalnego spostrzeżenia i okreś- 
lenia historyka rewolucji listopadowej. Za- 
równo w zaborze rosyjskim, jak i pruskim, 
społeczeństwo polskie nietylko pozbawione 
wszelkiej pomocy państwowej, ale we wszel- 
kich swych poczynaniach gnębione, potrafi- 
ło stworzyć 1 wielorakie ogniska kultury na- 
rodowej 1 liczne placówki ekonomiczne. 


Obok tego w ciągu całego wieku dzie- 
więtnastego w tych właśnie warunkach po- 
litycznych i społecznych wytwarzał się typ 
obywatela, który potrafił zaznaczyć się do- 
datnio na wszystkich prawie odcinkach pra- 
cy twórczej. Szczególne okoliczności poli- 
tyczne i protegowanie przez rządy zaborcze 
żywiołów obcych pociągnęły za sobą to, że 
typ obywatela polskiego maogół wolny był 
od tych naleciałości, które nieodłączne są 
przeważnie od ścisłego związania się z pew- 
nym ustrojem państwowym; rzec można, że 
biurokratyzm obcy był zupełnie dominują- 
cym wśród Polaków cechom umysłowości. 
Wiadomo, że za klasyczny kraj biurokracji 
uchodziła Rosja przedwojenna; typy biuro- 
kratów rosyjskich zostały unieśmiertelnione 
w arcydziełach Gogola i Szczedryna. A jed- 
nak obok i pomimo tego ultrabiurokratycz- 
nego reżimu w carskiej Rosji bujnie rozwi- 
jało się życie oraonizacyiio gpieci Cha- 
rakterystyczny dla stosunków rosyjskich typ 
«działacza społecznego», wyhodowany w t.zw. 
organizacjach ziemskich, odegrał nader wy- 
bitną rolę w życiu politycznem i kultural- 
nem Rosji; a w chwili wybuchu wojny or- 
ganizacje te okazały w wielu dziedzinach 
działalności więcej sprężystości i celowości, 
aniżeli strupieszałe wskutek  bezdusznego 
biurokratyzmu instytucje rżądowe, 

Nie ulega wątpliwości, że przyszły hi- 
storyk rozwoju stosunków polityczno-społecz- 
nych w Polsce powojennej stanie przed ca- 
łym szeregiem zagadnień, których rozwiąza- 
nie nastręczy mu nielada trudności. Wysuną 
się tu przedewszystkiem takie sprawy, jak 
wielkie metamorfozy, jakie zaszły w nasta- 
wieniu psychicznem wielu jednostek przo- 
dujących w okresie po odzyskaniu niepodle- 


głości. Zwłaszcza zaś uderzać będzie niepo- 
mierny i niezwykle szybki rozwój w szero- 
kich sferach społeczeństwa polskiego tych 
właściwości mentalności, które charaktery- 
styczne są dla społeczeństw, związanych 
wiekami z ustrojem autokratyczno-biurokra- 
tycznym. 

Zmarły niedawno pisarz Stanisław Szpo- 
tański zwracał w ostatnich czasach uwagę 
na fakt zanikania w społeczeństwie polskiem 
tego typu obywatela, który przed wojną, 
zwłaszcza w zaborze rosyjskim, potrafił two- 
rzyć wysokie wartości kulturalne i postawić 
całe = ówczesnego społeczeństwa na eu- 
ropejskim poziomie. Ten typ obywatela 
i działacza doskonale właśnie pasował do 
prądów zachodnio-europejskich w najlep- 
szem znaczeniu tego wyrazu i w tym właś- 
nie «klimacie» mógł doskonale prosperować. 
Typ ten był klasycznym przedstawicielem ha- 
seł i dążeń, które w społeczeństwie polskiem 
przetrwały jeszcze od pierwszej połowy wie- 
ku ubiegłego i stworzyły tę ideologję, którą 
owiane były i na której się opierały najpo- 
ważniejsze 1 najbardziej produktywne poczy- 
nania we wszelkich dziedzinach pracy nau- 
kowej, społecznej i literackiej. Ze ta wła- 
śnie ideologja odpowiadała ZARA czę- 
ści myślącego ogółu polskiego — tego do- 
wodem była chocby wielka ilość prenume- 
ratorów i czytelników tych tygodników i mie- 
sięczników, które szerzeniu tych idei, tej «eu- 
ropejskości» służyły. 

I oto ten typ człowieka «wczorajszego» 
ginie, ustępuje 1 z katedry uniwersyteckiej 
1 z areny życia społecznego. W miejsce je- 
go pojawia się typ nowy, nieznany dawniej 
zupełnie społeczności polskiej, wnoszący do 
niej pierwiastki przedtem za zupełnie obce, 
a nawet wrogie uznawane. Na scenę wkra- 
cza biurokratyzm w najbardziej krańcowej, 
klasycznej postaci. Ale podczas gdy w Ro- 
sji carskiej czynnik biurokratyczny walczył 
z czynnikiem społecznym na drodze czysto 
zewnętrznej drogą ograniczeń i zakazów, 
w Polsce czynnik biurokratyczny wkracza do 
samych środowisk CJ społeczno-po- 
tycznych i przez zdobywanie jednostek pod- 
waża je od wewnątrz. 

Ginie więc typ obywatela, wyhodowany 
w osobliwych warunkach niewoli narodowej, 
typ człowieka, co dawniej mógł starczyć za 
wielu, a na jego miejsce zjawia się typ no- 
wy, typ bynajmniej niejednolity. 

Przed pół rokiem K. L. Koniński, prag- 
nąc dać charakterystykę rządzącego obecnie 
obozu politycznego, pisał o nim, jako o «zja- 
wisku, które jest czemś mawskroś i specy- 
ficznie polskiem, staropolskiem, więcej czemś 
z Rusi niż z Mało—albo Wielkopolski, wię- 
cej czemś z Litwy niż z Korony». Widzi 
wspomniany autor w obozie tym świat szla- 
checki... «szablisty i służbisty, czubaty i wą- 
saty, zuchwały i struchlały, przekorny i po- 
korny, kordjalny i patrjarchalny». 

Być może, że w zjawisku tem znalazła 
swe wierne odbicie znaczna część dawnej 
szlachetczyzny, co zresztą widzą tam i sze- 
rokie masy ludowe, ale wątpliwości nie ulega, 
że to daleko jeszcze nie wyczerpuje Ak 
kształtu obrazu. Trzeba tu dodać cechy zdo- 
byte i przez okres konspiracji I walk rewo- 
lucyjnych, i wojenne wpływy <«kombatanc- 
kie», a dodać do tego należy te czynniki 
potężne, wielu obecnym społeczno-państwo- 
wym organizmom właściwe, których powsta- 
nie nie jest jeszcze w zupełności wyjaśnione 
przez współczesną socjologję i psychologję, 
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a których dominującym symbolem jest «kom- 
pleks wodzostwa». 

Bądź co bądź ów przyszły historyk na- 
szych czasów niełatwo da sobie radę z roz- 
wiązaniem zagadki, jakie to okoliczności sprzy- 
jały powstaniu w społeczeństwie tych sił po- 
tęznych, dawniej w niem zgoła nieznanych, 
co to z jednej strony mogły pozbawiać ka- 
tedry uniwersyteckiej najbardziej zasłużonych 
badaczów dziejów kultury polskiej, z drugiej 
zaś tylko z bólem serca mogły tolerować roz- 
głośny obchód Nowosielecki. 


TEATR 
J. LESZCZYG 


Masło musi być maślane 


To wielkie nieporozumienie, jakiem jest 
walka części krytyki (powiedzmy nawet 
wprost: dziś już części przeważającej) o spol- 
szczenie repertuaru naszych teatrów, stanowi 
tylko objaw głębokiego niezrozumienia istoty 
teatru, które, niestety, przenika całe nasze 
życie teatralne. 

Mówmy najkrócej. Nad życiem teatru 
polskiego (warszawskiego w szczególności) 
zawisła klątwa odtwórczości. Teatr jest w po- 
tocznem ujmowaniu przez samych ludzi tea- 
tru instytucją, mającą artystyczne zadanie 
odtwarzania; gorzej: niejednokrotnie odnosi 
się wrażenie, iż nawet odtwarzanie — to 
przypisywanie teatrowi za wielkiej jeszcze 
samodzielności; zadaniem jego jest wszak, 
jakby nawet o tem pouczała nazwa, dawana 
poszczególnej jednostce pracy teatralnej, 
przedstawianie; zatem pokazywanie tego, co 
ktoś inny stworzył lub, jeśłi się delikatniej 
wobec teatru wyrazić — pomyślał. W każ- 
dym razie, nie obniżając nawet teatru do 
roli mechanizmu, dającego codzienne od- 
bitki jakiegoś cudzego dzieła, trzeba uznać 
w tem pojmowanie sceny, jako terenu od- 
twórczości -— uznanie teatru za sztukę wtór- 
ną. Sztuką pierwotną w stosunku do tej 
wtórnej będzie literatura dramatyczna. 

Są ludzie, którzy pogląd taki głoszą 
w Polsce otwarcie; są inni, nieliczni, którzy 
nawet przeciw niemu występują; ale to, co 
możnaby uważać za świadomość powszechną, 
rządzącą naszym teatrem, to niewątpliwie 
przyjmuje — wszystko jedno: świadomie czy 
nieświadomie — ową zasadę za założenie 
wszystkiego, co się o teatrze mówi czy 
w teatrze robi. Teatr to odtwórca literatury. 

Na poparcie takiego poglądu można 
przytoczyć jeden — przyznaję odrazu — po- 
tężny swą efektownością argument. Teatr 
jest sztuką wtórną, gdyż sam nie mógłby 
istnieć. Może istnieć sama poezja, może 
istnieć muzyka; a teatr” Musi mieć tekst 
literacki. Bez niego nie miałby co grać; 
więc jest sztuką wtórną i właśnie wtórną 
wobec literatury. 

Ale, myśląc tak, zapominamy o fakcie, 
że teatr jeśli jest odtwórcą, to nie jednej tyl- 
ko sztuki. Jak nie do pomyślenia jest dze 
teatr bez tekstu, tak samo jest nie do po- 
myślenia teatr bez dekoracji, a w znacznym 
zakresie nie do pomyślenia jest teatr bez 
muzyki. Więc jest on sztuką wtórną wobec 
i literatury i malarstwa i muzyki... 

Jest przecież, jak wielokrotnie się mówi, 
syntezą sztuk. Twierdzenie to przyjmujemy, 
ale chcemy je sprostować genetycznie. 


Jeżeli zaś rozwiązanie i badanie rodowo- 
du tej teraźniejszości musimy pozostawić cza- 
som przyszłym, to do obecnego pokolenia 
możemy zastosować nieśmiertelne słowa wiel- 
kiego Platona: «Zło społeczne i polityczne, 
które wam tyle sprawia cierpienia, zależy 
przeważnie od was, jeśli macie dość woli 
i odwagi. aby je zmienić. Może być ina- 
czej i mądrzej, jeśli wam się zechce nad 
tem pomyśleć i popracować Nie znacie 
własnych sił». 


Teatr syntetyzuje wiele sztuk, ale to nie 
znaczy, by owa synteza była czemś wobec 
owych sztuk samodzielnych póź niejsze m. 
Pozwolę sobie wyrazić pogląd, że nie teatr 
zgromadził owe sztuki w jedność, lecz raczej 
one się z teatru wyodrębniały; że tedy teatr 
był zjawiskiem wobec nich wszystkich w cz e- 
śniejszem, jako jedność A lowoke z któ- 
rego wielość sztuk w miarę rozwoju zdolno- 
ści specyfikalnej umysłu ludzkiego była po- 
tem wyprowadzana. 

Przypomnijmy sobie: wszak pierwszą 
emanacją sztuki było widowisko sakralne, sta- 
nowiące w typie nie co innego, tylko teatr. 
Ono właśnie łączyło poezję, muzykę, taniec, 
śpiew. 

Zatem owa synteza sztuk była najpierw, 
a samodzielność sztuk poszczególnych to do-, 
piero produkt dokonanej następnie analizy. 

Więc” Więc teatr był właśnie, gene- 
tycznie biorąc, sztuką pierwotną, a wszy- 
stkie inne, które się dziś nam «składają» 
są w stosunku do niego wtórne. Jakżeż 
tedy moglibyśmy nagle jedną z nich uzna- 
wać za coś, wobec teatru nadrzędnego? 

Jeśliby zaś ktoś twierdził, iż literatura 
dramatyczna już sama dziśsyntetyzuje wszy- 
stkie te sztuki, jakiemi rozporządza teatr, bo- 
wiem autor dramatyczny ma w swej wizji 
całość scenicznego przedstawienia, wówczas 
trzebaby powiedzieć, że, być może, teatr jest 
zależny od literatury dramatycznej, ale ona 
jeszcze bardziej zależna jest od teatru; skoro 
syntetyzuje w sobie wszystko, to znaczy, że 
nie jest już tylko literaturą; jest scenarjuszem. 
Zatem nie istnieje samodzielnie. 

Tymczasem w polskiem (powledzmy so- 
bie na pociechę, że nietylko w polskiem) ży- 
ciu teatralnem ciągle teatr jest sługą litera- 
tury. Najwięcej może buntu przeciw tej 'li- 
terokracji jest w samym teatrze; ale to «naj- 
więcej» to zaledwie słaby zaczyn świadomo- 
ści, że możnaby coś zmienić. Odpór publi- 
czności, kierowanej przez krytykę, dusi w za- 
rodku wszelkie objawy takiej świadomości. 
Wszelka inicjatywa, świadcząca o słabem choć- 
by dążeniu do usamodzielnienia teatru jest 
traktowana w stosunku do żyjącego autora, 
jako zamach na jego prawa do dzieła, w sto- 
sunku do zmarłego — jako tout court pro- 
fanacja. 


I tu dochodzimy, w jednym ale decy- 
dującym zakresie (narazie) do ustalenia, jak 
wielki wpływ na życie naszego teatru ma 
(wbrew temu, co sama skłonna jest dawać 
do zrozumienia) nasza krytyka teatralna. 

Nie ulega wątpliwości, iż nie byłoby 
u nas tej literokracji w teatrze, jaka jest, 
gdyby nie fakt, że krytyka teatralna opano- 
wana jest niemal całkowicie przez literaturę. 
Nie chcę popadać w schematyzm, ale nie 
może nie mieć znaczenia fakt, iż z dwoma— 
trzema zaledwie wyjątkami, wszyscy kryty- 
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cy teatralni w Warszawie to ludzie, poświę- 
dający się przedewszystkiem krytyce literac- 
kiej, jeśli nie poprostu literaturze. Ow 
sprawdzian «zawodowy» zyskuje, niestety, 
całkowite potwierdzenie w tem, co ci ludzie 
piszą—krytyki teatralnej nie mamy—kryty- 
kę teatralną zastępuje nam krytyka 
literacka na temat sztuk tea- 
tralnych. 

Jest to zjawisko tak już utrwalone, że 
nie wyobrażamy sobie poprostu, by mogło 
być inaczej. Jakto? Któż ma pisać, jeśli nie 
literat? Ale przecież artykułu politycznego 
czy gospodarczego nie pisze literat. Dlacze- 
go ma pisać artykuł teatralny? Dlaczego, 
conajmniej równie dobrze, nie mógłby ta- 
kiego artykułu napisać wybitny aktor, de- 
korator czy reżyser” Dlaczego nie miałby 
wreszcie pisać na temat teatru poprostu 
znawca teatru, (a nie literatury dla teatru) 
to znaczy krytyk teatralny? 

To panowanie literatury w krytyce tea- 
tralnej jest podstawą  literackości naszego 


Świat pracy 


Ruch strajkowy 


Akcja zdążająca do podniesienia zarobków we 
wszystkich nieomał gałęziach przemysłu spowodowała 
wzmożenie się ruchu strajkowego. Wybuchł strajk na 
kopalni „Łagiewniki*, obejmując całą załogę górniczą, 
liczącą 1.400 ludzi. Bezpośrednim powodem strajku 
było przeszeregowanie robotników do niższych kate- 
goryj płac. 

Wybuchł również strajk w fabryce chemicznej 
„Strem” w Strzemieszycach. Strajkuje cała załoga. Strajk 
wybuchł na tle zatargu o podwyżkę płac. 

W kilku drobniejszych fabrykach metalowych 
w Warszawie wybuchły strajki. Powodem ich były za- 
powiedziane przez fabrykantów obniżki płac. W tych 
zakładach jednak charakter strajków był dość ostry, 
wskutek czego za stosowanie teroru aresztowano kilku 
robotników. W jednej z tych fabryk „Selprodynamo*" 
strajk przerodził się w okupację zakładu pracy. 

Również w kilku drobnych zakładach wyrobów 
galanteryjnych i rymarskich w stolicy wybuchły strajki 
na tłe zatargów o podwyżki płac. 


Trzeba zaczynać od siebie 


W związku z apelem Komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym wydawcy dzienników w stolicy rozesłali 
odezwę do wszystkich swoich wydawnictw z wezwa- 
niem, aby pracownicy pomyśleli o swoich bezrobotnych 
braciach. W odpowiedzi na to bezrobotni drukarze 
warszawscy oświadczyli, że nie chcą żadnych zapomóg, 
ale tylko... przestrzegania przez panów wydawców umów 
zbiorowych, a wtedy zmniejszy się bezrobocie wśród 
świata drukarskiego. Chodzi tu o stosowanie przez 
wydawnictwa 36-0 godzinnego tygodnia pracy, do 
czego wydawcy się zobowiązali, a czego nie prze- 
strzegają. 


Akcja górników 


Jak już wiadomo, wszystkie związki zawodowe 
górników w Polsce zjednoczyły się dla wspólnej akcji 
w sprawie zaprowadzenia w górnictwie sześciogodzin- 
nego dnia pracy. Górnicy wypowiedzieli już swoją 
umowę ważną do końca grudnia r. b. W związku z tem 
do Warszawy przybyła delegacja związków górniczych 
i żądania swoje przedstawiła na specjalnej audjencji 
u wicepremjera Kwiatkowskiego. 

W związku z wymówieniem umowy zbiorowej 
przez górników w najbliższych dniach rozpoczną się 
bezpośrednie rokowania między przedstawicielami związ- 
ków zawodowych i związkiem pracodawców. Jeżeli 
dojdzie do porozumienia, zapowiadający się od nowe- 
go roku strajk w przemyśle górniczym i hutniczym nie 
dojdzie do skutku. Narazie jednak sprawa przedsta- 
wia się ostro, na wszystkich bowiem zgromadzeniach 
górnicy i hutnicy uchwalają rezolucje, redagowane 
w dość ostrej formie. z 
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teatru. A literackość jego jest przyczyną 
dzisiejszego, całkowicie fałszywego kierun- 
ku jego pracy. 

Jak on jest fałszywy — tego najlepszym 
dowodem choćby poziom twórczości PI 
tycznej. Zdawałoby się, że pod tem wszech- 
władnem dziś panowaniem literatury, teatr 
będzie znakomicie wyposażony przez nią 
w materjał literacki. Tymczasem, jak wie- 
my dobrze, materjał ten jest zwykle skrom- 
ny, a w szczególe nieraz wręcz nędzny. 
I tu najjaskrawiej uwydatnia się nam głębo- 
ka prawda, że teatr tem lepszy będzie miał 
materjał literacki, im sam będzie— mniej 


literacki. To znaczy — im lepszym będzie 
teatrem. To znaczy — im bardziej będzie 
teatralny. 


Tak jest; teatr musi być teatralny. 

. Jakże żałosny jest obraz dzisiejszego ży- 
Cla teatru, jeśli na jego gruncie, jak rewo- 
lucyjnef nowości trzeba dowodzić tezy, że— 
masło musi być maślane. 


Przegląd Prasy Krajowej 


Sprawa Gdańska 


(n) Z przyczyn, od nas niezależnych, nie może- 
my, niestety, z całą Ścisłością i wszechstronnością — 
tak jakby tego dobro sprawy wymagało — oświetlić 
w tem miejscu sprawy Gdańska. Ograniczamy się prze- 
to do zanotowania nieskonfiskowanych informacyj oraz 
opinij prasy. 

Na początek — oficjalna informacja PAT'a: 


„Komisarz generalny R. P. w Gdańsku min. Papće 
po kilkudniowym pobycie w Warszawie powrócił do 
Gdańska z instrukcjami Rządu polskiego, aby w związ- 
ku z ostatnimi uchwałami Rady Ligi Narodów złożyć 
senatowi „wolnego* miasta oświadczenie w sprawie 
ostatnich wydarzeń w Gdańsku i nawiązać z nim kon- 
takt w celu usunięcia powstałych na tym terenie trud- 
ności“. 


Robotnik do tego pytyjskiego komunikatu do- 
daje taki komentarz: 


„..ostatnie mowy publiczne pp. „gauleitera“ For» 
stera i prezydenta Senatu Greisera zlikwidowały 
chyba ostatnie czyjeśkolwiek złudzenia 
co do polityki hitleryzmu wobec „wolne- 
go” miasta. Hasło „SPOWROTEM DO RZESZY!“ 
dominowało w tych mowach. Opinia polska 
przypuszcza że p. min. Papće o tym nie 
zapomni”. 


Toruńska Obrona Ludu, dając również wyraz 
przekonaniu, że hitlerowcy gdańscy już grubo za daleko 
posunęli realizację swego hasła „Zurück zum Reich!“ 
— pisze: 


„Führer“ przyzwyczaił już Niemców, że co jakiś 
czas przynosi im jakiś „podarunek*, wywołujący szał 
politycznej dla jego osoby wdzięczności. A jakiż po- 
darunek po Saarze, uzbrojeniu i Nadrenji — dojrzał 
bardziej, aby go Hitler ofiarował Niemcom, jak nie... 
Gdańsk..? Gdy tak rzeczy stoją, a Europa 
jest ślepa i głucha, może chociaż u nas 
byłby czas zastanowić się nad tym, co 
Hitler zaofiaruje Niemcom, gdy strawią oni wreszcie 
i Gdańsk!* 


Polonia katowicka, przytoczywszy ten urywek, 
słusznie zauważa. 


„Najpierw jednak trzeba zastanowić się nad 
tym, co zrobić, gdy Niemcy będą próbo- 
wały zagarnąć Gdańsk? Byłby to z pun- 
ktu widzenia gospodarczego i militar- 
nego taki cios dla Polski iż nie wyobra- 
żamy sobie, by Polska mogła zareagować 
tylko słownymi, papierowymi protesta- 
mi. Prawdopodobnie Niemcy wiedzą 
o tym i dlatego czekają“. 


Z „gospodarczego i militarnego..." — oczywiście, 
Ale i z każdego innego: i z politycznego i z narodo- 
wego. Nie trzeba chyba dziś Polakom przypominać 
hasła Fryderyka Il-go: „Kto trzyma ujście Wisły, ten 
trzyma całą Polskę za gardło“. Ale nasi „przyjaciele“ — 
Niemcy zdają się o tem jednak lepiej pamiętać, niż my 
sami... 


Kurjer Poznański wyraża zdumienie z po- 
wodu, jak to określa Warszawski Dziennik 
Narodowy: 


„bierności polskiej polityki zagranicznej wobec 


obecnych posunięć Senatu Gdańskiego". 
Mianowicie Kurjer Poznański przypomina 


„Nie na to stworzono Wolne Miasto, by organi- 
zacja jego wewnętrzna była upodabniana i dostosowy- 
wana do organizacji Rzeszy Niemieckiej, jak to gwałtem, 
przy użyciu teroru czyni obecnie senat narodowo-socja- 
listyczny. Nie na to je stworzono, by faktycznym jego 
władcą stał się „Gauleiter“ Forster, nie kryjący się 
wcale z tym, że rozkazy polityczne otrzymuje bezpo- 
średnio z Berlina. Wszystkie te poczynania, leżące 
w prostej linji na drodze do urzeczywistnienia hasła 
„Zuriick zum Reich*, widniejącego codziennie pod na- 
główkiem organu senatu gdańskiego „Der Danziger 
Vorposten*, — godzą bezpośrednio w najżywotniejsze 
interesy państwa i narodu polskiego*. 


Kurjer Warszawski zamieścił artykuł swego 
gdańskiego korespondenta, poświęcony w całości sy- 
stematycznemu usuwaniu orłów polskich i wszelkich 
pamiątek polskich z murów i ulic „Wolnego“ Miasta. 
Na interpelację odpowiednich czynników polskich w tej 
sprawie senat gdański odpowiedział najspokojniej, że 
nie widzi powodu do „specjalnej troski o utrzymanie 
historycznych zabytków, świadczących o łączności 
Gdańska z Polską“. 


Kurjer Poznański wobec tego zauważa: 


„Trudno o jaskrawszy dowód, jak bardzo niemo- 
carstwowa jest dziś pozycja Polski wobec miasta, które 
formalnie znajduje się pod jej protektoratem“. 


Robotnik ogłosił rezolucję, powziętą przez kon- 
ferencję organizacyj robotniczych, która w sprawie Gdań- 
ska odbyła się w ubiegłą niedzielę w Warszawie. Czy- 
tamy tam m. in.: 


„1) Hitlerowcy w Gdańsku, działając z rozkazu 
władz „Trzeciej* Rzeszy, przeprowadzają konsekwentną 
politykę zniszczenia podstaw prawno - konstytucyjnych 
„Wolnego“ m. Gdańska i zamienienia go na organiczną 
część hitlerowskich Niemiec. 

2) Na tej drodze partja hitlerowska, wspierana 
przez „Gestapo“, gwałci i teroryzuje ludność terytorjum, 
oddanego pod opiekę Ligi Narodów i Polski, jako gwa- 
rantki praw konstytucyjnych „Wolnego* m. Gdańska. 

3) Te posunięcia.. muszą się spotkać 
ze zdecydowanym odporem ze strony 
Rządu Polskiego, obowiązanego do obro- 


ny praw Rzeczypospolitej Polskiej 
i chronienia ludności Gdańska przed 
gwałtem. ..Konferencja wyraża stanow- 


czą wolę ludu polskiego do obrony zde- 
ptanych praw ludu gdańskiego a w szcze- 
gólności klasy robotniczej Gdańska, jak 
również i honoru Polski, obdarzonej mandatem 
obrony konstytucji demokratycznej Gdańska. Obrona ta 
musi być podjęta zarówno w interesie Państwa 
Polskiego, jak i obrony umów międzynarodowych, 
które nie mogą się okazywać wiecznie bezwartościo- 
wym strzępkiem papieru“. 


Z zestawienia tych głosów prasy z ostatnich paru 
dni wynika jasuo, że na czem jak na czem, ale na 
zwartości i jednolitości opinji polskiej Rządowi pol- 
skiemu w sprawie gdańskiej nie braknie. 


Plany pułk. Koca 


Dużo miejsca poświęca prasa planom pułk. Koca. 
„Dziennik Bydgoski“ o nich pisze: 


„Czy się twór owinie jeszcze w ciepłe pieluszki 
deklaracyj programowych, zaczerpniętych pc szczyp- 
cie z programu nacjonalistycznego 


i programu społecznie 
już nie będzie odgrywało roli. Zaufania społe- 
czeństwa ten twór nie zdobędzie, bo 
nie zwalczy w szerokich masach społeczeństwa uzasa- 
dnionego w całej pełni przekonania, że chodzi tylko 
o nową szatę BB, stworzonego swego czasu dla 
podtrzymywania rządów grupy, która w maju 1926 r. 
sięgnęła po władzę i władzę do tej chwili sprawuje. 

To przekonanie szerokich mas jest dla planowa- 
nej przez płk. Koca akcji zabójcze. W tej atmo- 
sferze nawet najsprytniej przemyślany plan musi za- 
wieść. A tę atmosferę można zmienić tylko przez o d- 
danie głosu samemu narodowi“. 


radykalnego, to 


W Głosie Lubelskim czytamy: 


„Kierownicy obozu sanacyjnego nie mają na- 
prawdę poczucia rzeczywistości. Widzą 
np. rozwój Obozu Narodowego. i uwierzyli 
w magję przymiotnika „narodowy“. Uwie- 
rzyli, że wszystko jest tylko kwestją powtarzania i od- 
mieniania tego przymiotnika we wszystkich okazjach 
i przypadkach.. Ideologja „państwowa“ oka- 
zała się mało atrakcyjna. Przymiotnik 
„narodowy“ święci tryumfy“. 

Druga „magja“ ma tkwić w słówku „monopartja“. 

„I znów rozumowanie: ustrój monopartyjny po- 
wiódł się we Włoszech, w Niemczech, nawet w Au- 
strji. Czemu nie miałby się udać u nas?* 

Czemu? „Głos Lub.* odpowiada: We Włoszech, 
w Niemczech, nawet w Austrji, były napozór ja- 
kieś ruchy masowe, których wynikiem było opa- 
nowanie władzy przez tych, co jakiś ruch m,a- 
sowy prowadzili i reprezentowali... A u nas — 

„robi się naodwrót. Tworzy się monopol 
i dorabia do niego partję, czy obóz, 
który ma go sprawować. Partja ta w kraju nie ma 
swoich kadr i nie ma żadnych wpły- 
wów. Sądzimy,że wybory łódzkie były pod 
tym względem całkowicie pouczające.. 

Jedyną drogą realną byłoby odzyskanie kontaktu 
z masami. Ale — 

„Sanacja na nią nie wkroczy i wkroczyć nie może, 
bo większość dążeń Narodu jest jej obca. Dlatego po- 
zostaje jej tylko gra“. 

Ale może ktoś by chciał twierdzić, że wybory 
łódzkie, jako samorządowe, nie mają znaczenia 
politycznego? 

Wyjaśnia tę wątpliwość inny artykuł tegoż „Gło- 
su Lub.*: 

„panowie z obozu rządowego przy każdej... Spo- 
sobności starają się wysuwać platformę 
rzekomo wyłącznie gospodarczą, aby za- 
ładować na nią naiwnych, a szczególnie gnuśnych, 
unikających walki i jej skutków... 

Wobec tego stwierdzamy: wybory Samorządowe 
w Polsce obecnej muszą być polityczne, ponieważ 
tak chciał rząd i popierający go obóz. Politykę do 
samorządu wprowadzili twórcy nowej ordynacji sejmo- 
wej z p. Sławkiem na czele. „Partyjnictwo* w samo- 
rządzie jest ich dziełem...“ 

Dlaczego? Poprostu dlatego, że posłów do 
parlamentu wybierają faktycznie zgroma- 
dzenia samorządu, złożone przeważnie z przed- 
stawicieli samorządu. Stąd o składzie parlamentu, in- 
stytucji czysto politycznej, decydują w znacznej mierze 
wybory do... samorządów. Czyli — 


„ten sam p. Sławek, który jako szef BBWR. 
rzucił hasło rzekomej „apolityczności" 
przy wyborach samorządowych, w rok później, 
jako szef rządu, oparł na tych wyborach or- 
dynacje sejmową“. 

Tu las voulu!—panie Walery Sławek... 

Kto ma w organizacji p. Koca odgrywać czyn- 
ną rolę? Podobno—jakoby—m. in. „Strzelec“. Głów- 
ny komendant „Strzelca“, p. Frydrych, ogłosił w każ- 
dym razie w „Polsce Zbrojnej* artykuł, gdzie 
oświadcza: 


„Związek Strzelecki bierze na sie- 
bie trudną i jakże odpowiedzialną 
rolę kadry Społecznej, której dążeniem i ce- 
lem jest konsolidacja wewnętrzna mas narodu, podno- 
szenie jego wartości“. 


Wiadomo, że „Strzelec“ nie cieszy się nadmierną 
popularnością w tem społeczeństwie, w którem chce 
odgrywać „rolę kadry*. P. Frydrych zdaje sobie z te- 


ODNOWA 


go najwidoczniej dobrze sprawę, gdyż, usiłując tę nie-. 
popularność zwalczyć, pisze dalej: 

„Źródłem nieprzychylnych dla Z.S, 
nastawień jest bądź znamienna u nas bierność 
ogółu i jego niechęć dla poczynań, wy- 
magających osobistej ofiary, bądź też— 
gorsze stokroć — świadome przeciwdziałanie graczów 
politycznych..." 


Na to Słowo Pomorskie odpowiada: 

„Niechęć do poczynań, wymagających osobistej 
ofiary“. Kot odwrócony do góry nogami. Możemy 
autorowi podać całą listę nazwisk ludzi „ofiarnych*, 
którzy do „Strzelca* zapisali się... ponieważ wiedzieli, 
że... (to)... im się suto opłaci. Możemy dać 
idrugą listę tych, którzy do „Strzelca* wstę- 
powali jedynie dlatego, ponieważ prze- 


zeń dostawali pracę. Ale nie jest nam 
znany ani jeden fakt, jakoby ktoś 
pracując w „Strzełcu* ponosił „osobi- 


stą ofiarę*, niczym w innej formie niepowetowa- 
ną. Raczej znamy ludzi, którzy cierpieli 


dlatego, że „Strzelca* nie popie- 
mankis 

Głos Narodu—na podstawie własnych, jakoby 
„źródłowych“ informacyj — zapewnia, że w obozie 


p. Koca ma także odegrać wielką rolę jakaś wielka 
„centralna organizacja młodzieży“. 


Ale — zapytuje Demokrata, organ młodzieży 
N.P.R.—w jaki sposób sanacja mogłaby to uczynić? 

„Jedyna uczciwa droga...—to postawienie... wiel- 
kiej idei, wielkiego .celu, któryby tę młodzież mógł 
rozentuzjazmować i porwać“. 

Jednak ta jedynie uczciwa droga jest (zdaniem 
„Demokraty*) dla sanacji zamknięta, ponieważ: 

„l-o — ıdei takiej nie można „stworzyć* w ten 
sposób, że się choćby najzdolniejszego pułkownika 
zamyka w gabinecie i każe ideę taką „wymyślić*, 

2-0 — sanacja w masach polskiej 
młodzieży jest najgruntowniej skom- 
promitowana. nie ma u tej młodzieży za grosz 
kredytu moralnego i nie ma nawet cienia nadziei, by 
go zdobyć mogła chociaż w przyszłości. 

Wobec tego sanacji pozostają tylko jeszcze stare 
wypróbowane sposoby i sposobiki... — wypuścić na te- 
ren ruchu młodzieżowego paru nowych Polakiewiczów 
i Bociańskich.. wydać odpowiedni okólnik do woje- 
wództw i starostów, błysnąć przed oczyma 
młodzieży mirażem roboty, posad i kar- 
jery. Otóż zgóry ‘trzeba powiedzieć raz jeszcze, że 
są to metody nieuczciwe, metody de- 
prawowania i łamania młodych charakterów. Tymi 
sposobami uczy się młodzież najobrzydliwszego c y- 
nizmu przekonaniowego. 

Sanacja próbowała już tych metod na terenie ru- 
chu młodzieżowego... i przegrała. ze przegrała, z tego 
oczywiście cieszymy się. Trudno się jednak cieszyć 
ztego spustoszenia moralnego, które 
takie metody wywołać muszą w młodym pokoleniu. 

Zaniepokojenie społeczeństwa sanacyjnemi pro- 
jektami młodzieżowymi musi być tym większe, że po- 
dobne stworzono niedawno robotnicze drużyny pracy 
mają stać w ścisłym związku z projektowaną organiza- 
cją młodzieżową. W ten sposób sprytnie wykorzysta- 
łoby się bezrobocie młodzieży dla cełów sanacyjnej 
polityki". 

Zielony Sztandar ujmuje rzecz zasadniczo, 
pod kątem widzenia stosunku do konstytucji. 

Przypomina, że sanacja moment uchwalenia tej 
konstytucji uznała za historyczny i przełomowy, że 
uroczyście go kazała „obchodzić“, a ponieważ marsz. 
Piłsudski złożył na niej ostatni w swem życiu podpis, 
nazywała ją politycznym testamentem zmarłego Mar- 
szałka. A więc: 


Zdawałoby się... że skoro tak uroczyście święto- 
wano i wiwatowano, skoro czyniono z niej testamen- 
talną świętość — to długie lata upłyną, zanim ktokol- 
wiek z sanatorów zaprzeczy jej doskonałości, a jeszcze 
dłuższe, zanim ktokolwiek z nich uchybi bodaj na jotę 
w przestrzeganiu jej i wcieleniu w życie*. 

Tymczasem dowiedzieliśmy się naprzód — o zna- 
nym okólniku p. premjera, a potem — 


„że dla „pełnego wypełnienia treś- 
cią* tej konstytucji niezbędny jest taki porzą- 
dek polityczny w państwie, w którym władzę nad ca- 
łym narodem miałby jeden wódz, mianujący „od góry 
ku dołowi“ wodzów niższych stopni“. 

„Zielony Sztandar* dodaje: 


„Stawać w obronie konstytucji kwietniowej nie 
mamy zamiaru... Domagamy się nawet jej zmiany... 
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Ale przecie jest ona dziś najwyższym pra- 
wem w państwie, obowiązującym wszystkich obywa- 
teli, a więc i rządzących. W okazywaniu szacunku dla 
tego prawa winni świecić przykładem ci przede- 
wszystkiem, którzy tak głośno wykrzykiwali swą 
radość i tryumi z okazji jego nchwalenia, którzy 
nazywali je testamentem. Nie należy chyba 
do przyzwoitości działanie niezgodne z duchem testa- 
mentu zwłaszcza, że niezupełnie jeszcze 
wyschły złożone na nim podpisy“. 


Zwyżka cen 


Na temat ostrych metod zwalczania zwyżki cen 
zabiera głos cały szereg fachowców, („Kurjer Warsz.*, 
„Polonja“, „Gazeta Handlowa*...) stwierdzając, że zwyż- 
ka cen jest zjawiskiem nąturalnem i przy odpowiedniem 
tempie i skali zarobkowej — pożądanem. P.S. Z. pisze 
w „Kurjerze Warsz.*: 


„To też najkorzystniejszy byłbv wzrost cen po- 
wolny. Miałby on jedną dodatkową, lecz ważną zale- 
tę: zwyżka powolna zniechęca spekulację. 

Ale sedno zagadnienia tkwi nie w teoretycznej 
zasadzie. Chodzi o metodę, jaką zastosować należy, 
ażeby właściwe tempo osiągnąć. 

Czy środki administracyjne mogą 
być skuteczne, pozwalamy sobie wątpić. 
Mamy pod tym wzgłędem doświadczenie lat powojen- 
nych i wiemy, że system „cen maksymalnych“ nie 
osiąga zamierzonego celu. Może on natomiast dopro- 
wadzić łatwo do powstania drugiego nielegalnego sy- 
stemu gospodarczego na „tajnym rynku*. 


Jeszcze „metody“ 


W znanym z prasy codziennej komunikacie Pol- 
skiej Agencji Agrarnej ogłoszono pismo chłopów z Żu- 
kowa. którzy w tem piśmie „odżegnywają się* od „nie- 
poczytalnych czynów*, w słowach m. in. następu- 
jących: 

— „Szczerze żałując popełnionego czynu 
krwawego, który miał miejsce w naszej wsi dnia 16-go 
września r. b. przepraszamy pana Starostę, 
jako przedstawiciela władz państwowych i prosimy 
o darowanie nam tak haniebnego i nie- 
poczytalnego czynu*. 


Tak „przeprosiwszy*, obiecują potem „poprawić 
się“, a nawet agitatorów śledzić, wydawać i t. d. 

Krakowski konserwatywny Czas dodaje do tego 
okropnego dokumentu komentarz następujący: 


„Kto zna stosunki wiejskie, ten nie może mieć 
żadnych wątpliwości co do sposobu, w jaki powyższy 
dokument został stworzony. Można sobie więc tylko 
zadać pytanie, czy metody takie są bardziej 
głupie, czy bardziej wstrętne". 


Na zakończenie pozwolimy sobie przytoczyć opinję 
sanacyjnego Frontu Robotniczego o sanacyj- 
nych metodach, stosowanych wobec wsi polskiej: 


„Nie o to chodzi, by „wieś polska 
była spokojna, ale o to, by wnosiła do ży- 
cia narodowego i państwowego swój twórczy wkład, 
io to, by przestała być terenem, na któ- 
rym żerują ciemne siły... 

Wsi nie zdobędzie się przez starostów i zabiegi 
administracyjne, macherów i kombinatorów. 

Wszystko to nie ma nic wspólnego z rzeczywistą 
rzeczywistością sprawy chłopskiej. 

Stosunek chłopa do Państwa jest na 
wskroś dodatni: dał on nieraz dowody swego 
przywiązania i ofiarności“. 

Ale, — by się „zbliżyć z powrotem do Polski*, 


„wieś musi odzyskać pełnię praw po- 
litycznych, musi znów poczuć się współgospoda- 
rzem w gromadzie, gminie i państwie. 

Droga do zaufania wsi nie prowadzi 
jednak przez administrację, ani.. przez 
Berezę.. 

Wieś ma dosyć szachrajstw poli- 
tycznych, wszystko jedno z której strony byłyby 
one produkowane. I doskonale „wyznaje się“ na ma- 
cherkach polityków... Wieś chce pracować nad gospo- 
darczym i knituralnym podźwignięciem się, na wsi 
drzemią wielkie niewykorzystane siły 
iprowadzona jest wielka, twórcza praca, 
którą trzeba podtrzymać i rozwinąć”. 


Oto opinja sanacyjna. Wtym wypadku jest słusz- 


na bez zastrzeżeń. |— wyjątkowo — zgoda z opinją 
kraju. 


m. n. 
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Z Prasy Zagranicznej 


Nota sowiecka w sprawie nieinterwencji w Hiszpaniji, 
wizyta ministra hr. Ciano w Niemczech i kongres partji 
radykalnej francuskiej w Biarritz — oto trzy tematy, 
wypełniające łamy prasy w bieżącym tygodniu. Wie- 
lostronne oświetlenie, zależne od kierunku pisma lub 
miary zainteresowania danego kraju, wskazuje na do- 
niosłość tych kwestyj dla polityki europejskiej. 

Od genezy wystąpienia sowieckiego 
Diy Ep rejsie: 


zaczyna 


„Delegacja komunistyczna, przyjęta przez Stalina, 
nastawała na porzucenie paktu nieinterwencji. Dimi- 
trow, sekretarz generalny Międzynarodówki, miał prze- 
mawiać za wycofaniem się niezwłocznem, Litwinow ra- 
dził działać z roztropnością i spokojem“. 


Tło polityczne maluje Morning Post: 


„Ponieważ sprawa hiszpańskich marksistów jest 
tak dobrze jak przegrana, chciałyby Sowiety swych 
zwolenników przekonać, że uczyniły wszystko, co mo- 
gły, by pomóc swoim przyjaciołom. Gdyby zaś przy- 
padkiem udało im się wywołać konflikt międzynarodo- 
wy — to przecież woda na ich młyn“. 

Ocenę samego faktu daje Times: 


„Nota jest dwuznaczna. Sowiety chciałyby się 
narzucić na pomocnika wszystkim rządom lewicowym. 
Może też jest to manewr, by uprzedzić wrażenie, że to 
one, Sowiety, pierwsze złamały zasadę nieinterwencji*. 

Daily Telegraph komentuje akcję So- 
wiecką z szerokiego punktu widzenia: 

„Nota sowiecka stawia całą przyszłą politykę Mo- 
skwy pod znakiem zapytania. Zarzuty ogólne nie są 
dostatecznie uzasadnione, a oskarżeniu Portugalji brak 
dowodów, których też prawdopodobnie nigdy nie bę- 
dzie można uzyskać“. 

Paradoks wytworzonej sytuacji podkreśla znowu 
Morning Post: 

„Teoretycznie Sowiety są nadal reprezentowane 
w komitecie, ale w świetle wywodów pana Majskiego 
obecność jego wydaje się poprostu sztuczką dyploma- 
tyczną”. 

Jak należało przypuszczać, zupełnie odmiennie 
ustosunkowuje się do decyzji moskiewskiej L’ H u m a- 
nite: 

„Wszyscy przyjaciele pokoju przyklasną rozsądnej 
decyzji Sowietów“. 


Wizyta włoskiego ministra spraw zagranicznych, 
hr. Ciano, w Berlinie, została rozreklamowana szumnie 
— jak to podajemy na innem miejscu — przez prasę 
włoską. Pełno tam frazesów o ogólnym pokoju i na- 
prawie Europy. Oto ogólniki, któremi wyjaśnia cele 
wizyty berlińskiej Corriere della Sera: 

„Wizyta ta służy do zacieśnienia węzłów przyjaźni 
między Włochami a Rzeszą w interesie obu krajów, 
i wspólnej akcji, którą zamierzają rozwinąć oba państwa 
w interesie ogólnego pokoju i rekonstrukcji Europy*. 

O owej tajemniczej rekonstrukcji wspomina też 
Messagero: 

„Rozmowy berlińskie były oddawna przygotowy- 
wane w pełnym spokoju... Niema w tej robocie kon- 
spiracji, jest tylko pamięć o tem, że Europa koniecznie 
potrzebuje uczciwej polityki rekonstrukcyjnej*. 

Nie wierzy tym wzniosłym zapewnieniom L?’ O e u- 
vre i uchyla rąbka tajemnicy na podstawie własnych 
spostrzeżeń: 


„Możemy uważać za pewne, że między Niemcami 
a ltalją doszło do porozumienia na czterech punktach: 
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ODNOWA 


Naprzód co dp postępowania w Hiszpauji: ambasadoro- 
wie (Rzesza desygnowała już p. Siohrera) złożą listy 
wierzytelne generałowi Franco dopiero w Madrycie, co 
winno nastąpić według obliczeń niemieckich w końcu 
bieżącego tygodnia. Dalej co do strzeżenia portów ka- 
talońskich przez okręty włoskie i niemieckie. Trzeci 
punkt obejmuje umowę obu krajów w sprawie eksploa- 
tacji Abisynji oraz uznania imperjum włoskiego pod 
formą: „Wiktor Emanuel IH, cesarz ltalji i posiadłości 
zamorskich“. Czwarty punkt miałby dotyczyć hege- 
monji na morzu Sródziemnem, a to w związku z umo- 
wą, obejmującą i Czechosłowację (?), która to sprawa 
będzie prawdopodobnie omawiana w Wiedniu w czasie 
konferencji, naznaczonej na 4 listopada". 


Ciężkie dni przeżył ostatnio francuski front ludo- 
wy z okazji kongresu partji radykalnej i radykalno-so- 
cjalistycznej w Biarritz. Jak wiadomo, pod koniec zna- 
leziono formułę kompromisową, która zapobiegła na- 
tychmiastowemu rozłamowi; mimo to nawet ze szpalt 
najzagorzalszych zwolenników frontu Indowego nie 
można wyczytać nuty tryumfu ani nawet nadziei na 
dłuższą metę: wyczuwa się, że sprawa uległa tylko od- 
roczeniu. 

Sztucznym optymizmem nadrabia La 
blique: 

„Ponad wszystkie hasła: swobody ruchów w sto- 
sunku do Rosji, zbliżenia z państwami o wspólnej 
z Francją granicy, porozumienia z Anglją — wybiłv się 
dwa: precz z wojną domową i precz z wojną ze- 
wnętrzną”, 


Optymistą jest też Le Petit Journal: 

„Zebrało się sześćdziesiąt federacyj departamen- 
talnych, które stanowią wlaściwy front ludowy i repre- 
zentują istotną myśl radykalną Francji. Przeciwstawiło 
się rezolucji zaledwie kilka iederacyj, ale posunięcia 
ostatniej chwili i tę wątłą opozycję złagodzą”. 


Répu- 


Mapka ostatnich wyborów francuskich, zamieszczo- 
na w poprzednim numerze „Odnowy“, skłania do wy- 
snuwania zgoła innych wniosków. Zdaje sobie z tego 
widocznie sprawę L’Homme Libre, bo sprawę przy- 
szłości stawia bardzo miękko: 


A „Znajdą się formułki zgody, które skleją na nowo 
jedność partji. Już mowa Herriota oczyściła atmosíerę“ 


Le Populaire wpada w gniew: 

„Jeżeli ktoś mówi: na front budowy zgoda, ale bez 
komunistów — to jest to intryga, szyta grubemi nićmi* 

Winnego wyszukuje L'Humanité; jest nim 
oczywiście faszyzm, ulubiony straszak: 

„Przeciw niemu właśnie front ludowy winien sta” 
nąć zjednoczony i przeprowadzić swój program — tak 
w zakresie chleba dla robotników, jak i w obronie 
kraju“. 

Opozycja trjuinfuje. Widzi rysy w budowie frontu 
ludowego Le Matin pisze: 

„Jakkolwiek wypada ostatnie głosowanie, rząd 
frontu ludowego został surowo osądzony na zjeździe za 
swą słabość względem tych, co zawinili w zamieszkach 
społecznych". 

Biuletyn Towarzystwa Studjów i 
Ekonomicznych wyciąga dalszy wniosek: 


„Partja radykalna prawie bez wyjątku potępiła już 
w swem sercu front Indowy*. 


Informacyj 


Troska o jutro przebija ze szpalt La Journée 
Industrielle: 

„Głęboki rozdział między partją radykalną i rady- 
kalno-socjalistyczną zdaje się wyłączać na przyszłość 
utrzymanie starego porządku republikańskiego, który 
jest przecież kapitałem radykalizmu*. 

Kropkę nad „i“ stawia LLAmi du Peuple w ar- 
tykule, zatytułowanym: „Otwierają się oczy*: 
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„Kongres winien konsekwentnie wyciągnąć wnio- 
ski: podjąć dawną formułę M. Sarraut'a. 

Jaki wybór zrobią radykali między najwyższym 
interesem kraju a tem, co uważają za swój własny 
i swoich wyborców interes?* 


Niespodziewane i niepokojące wystąpienie belgij- 
skie znajduje swe echo na łamach Journal de Ge- 
nève: 


„W odpowiedzi na zapytanie angielskie rząd bel- 
gijski powtarza swe poprzednie zapewnienia, że Belgja 
nie ma zamiaru wycofać się ze zobowiązań, które wy- 
pływają dla niej z układu locareńskiego i paktu Ligi 
Narodów. Foreign Office jest w posiadaniu not czte- 
rech państw, Belgji, Francji, Włoch i Niemiec. Po prze- 
studjowaniu i porównaniu będzie dążyć do pogodzenia 
propozycyj albo rozbieżności. Dopiero potem będzie 
można ocenić pożytek zwołania nowej konferencji". 


Jak wiadomo, na krok belgijski powoływały się 
plotki szerzone ostatnio o rozluźnieniu się więzów. łą- 
czących kraje Małej Ententy. Jugosłowiański organ 
rządowy Vreme ogłasza komunikat, zaprzeczający: 


_„pogłoskom tendencyjnym, według których Jugo- 
sławja i Rumunja miałyby wstąpić w ślady Belgji i roz- 
wiązać swe dotychczasowe sojusze*. 


Rumuński V iito rul (Przyszłość) komentuje po- 
wyższy urzędowy komunikat: 


„Komunikat belgradzki odpowiada najzupełniej 
naszemu stanowisku. Rumunja i Jugosławja pozostają 
niewzruszenie wierne paktowi Ligi Narodów oraz za- 
wartym układom regjonalnym. Zresztą przemówienie 
Min. Krofty precyzuje pozycję Małej Ententy w poli- 
tyce międzynarodowej, wykazując, że trzy państwa sy- 
gnatarjusze stanowią blok granitowy w celu obrony ich 
bezpieczeństwa”. 


Do aktualnej na łamach prasy krajowej sprawy 
gdańskiej dorzucają różne szczegóły dzienniki francus- 
kie. Dowiadujemy się n.p. z Temps'a, że 


„22 socjalistów świeżo aresztowanych w Gdańsku. 
wypuszczono na wolność. Oświadczono im, że chodzi 
o zwolnienie miejsca dla nowych aresztowań wśród 
opozycji“. 


Albo z komunikatu Międzynarodowej Fe- 
deracji Transportowej: 


„Władze narodowo-socjalistyczne w Gdańsku roz- 
wiązały tamtejszą organizację agentów kolejowych i per- 
sonelu portowego. chociaż przepisy paktu Ligi Naro- 
dów gwarantują formalnie wykonywanie prawa zrze- 
szeń. Członkowie rozwiązanej organizacji są w służbie 
kolei Państwa Polskiego. Federacja zaprotestowała te- 
legramami do Komisarza Ligi Narodów i do Rządu 
Polskiego“. 


Z tematów ściśle polskich przynosi niedzielna 
Germania duży artykuł p. t. „Kto był Piotr Skar- 


ga“? Autor, p. Gerhard Sappok z Warszawy, z dużą 
znajomością rzeczy charakteryzuje działalność 


„wielkiego mówcy ludowego i kaznodziei oraz 
bojownika myśli unijnej, którego idee przetrwały w Pol- 
sce 400 lat. Dowodem tego jest ostatni kongres Skär- 
gowski, który się zakończył wielką manifestacją w War- 
szawie“. 


Na zakończenie wiadomość techniczna, zaczerp- 
nięta z dzienników amerykańskich: 


„Wprowadzony został na przestrzeni Chicago — 
Denver nowy pociąg t. zw. „Denver Zephir”, który od- 
ległość 1636 km przebywa w 12 godzin i 12 minut, 
osiągając szybkość maksymalną 186 km na godzinę“. 


U nas pociągi chodzą... nieco wolniej! 


Azet. 
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